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(wraz z bezpłatnym dodatkiem): 


W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rs, 2, 
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Dnia 26 Muja odbyla się w Moskwie 
Święta Korontcya Tech Qesarskich Mości 
Najjaśniejszego Pana MIKOŁAJA II 
i Najjaśniojszój Pam ALEKSANDRY 
TEODORÓWNY, przyczem wydany z0- 
stał Najwyższy Manifest, obejmujący roz- 
maito ulgi i laski. 
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Likwidacya w Afryce, 


R ogrom marcowy odsłonił dopioro 
A całą, blage, którą Orispi tumani? 
d naród, króla i Huropę, prowadząc 
KĘ spółki z Buratierim politykę zdobyw- 
czę w wielkim atylu, wtedy, kiedy siły 
1 wninnki dzialania pozwalały jedynie na 
politykę ak najskromniojszą, dążącą do 
zachowania i obwarowania tego, co rządy 
poprzednie dla Włoch byly pozyskały. 
Rozprawy w Izbie w maju, zwierzenia 
oficerów w Mrytrei, listy koresponden- 
tów, pamiętniki wybitnych osobistości — 
wszystko to zgadza się na jedno, że przod- 
siębiorstwo prowadzone była lekkomyśl- 
nie dla zamydlenia 00%a — spragnionych 
rzetelnego wewnętrznego porządku, roz- 
woju instytucyj państwowych i należyte- 
go prowadzenia spraw biożących — kła- 
maną wielkością, zewnętrzną, do jakiej 
Włochy ani sił, ani okoliczności sprzyja- 
jących w sobie i w stosunkach swoich 
międzynarodowych nie miały. 

Rudini z Ricottim pogrzebali јав tę 
wielką palitykę — slusznie przez radykal- 
nych członków Izby, a nieprzyjaciół Cri- 
apiego, uważaną za jedno wielkie polity- 
czne bezprawie bylego garybaldczyka iro- 
publikanine. Z nmiarkowaniem sobie wła- 
śeiwam, dobrze zalecającem męża stanu 
u władzy, ze względnością dla stosunków, 


Adres: 5 Żórawia Nr. за. 
z mw" 

КЕК otwarta codziennie, z wyjątkiem nie- 
dziel i Świąt ważniejszych, od godz. 10 do 5. 
Redaktor przyjmuje interesantów w czwartki, piątki 

i soboty od 1 do 3 po poludniu 
Rękopisy drobne nie zwracają się. 


= ODOINE 
Zywiekiego. awa hygieniezna, П. 
Peo Treka TURA I SZTUK. 


które łączyły z Crispim samego króla 
Humberta, Rudini nio dał się wciągnąć 
na tory dochodzeń śledczych przeciwko 
swemu poprzednikowi; cnergicznerau 
go przemówieniu zawdzięcza złowrogi 
twórca wielkości erytrejskiej przyciź 
nie głosów gniewu, nienawiści i surowo- 
go sądu, któreby musiały zakończyć się 
potępiającym wyrokiem, jeśli nie magi- 
stratury państwowej, to opinii publicznej 
całego ktrajui Encopy. Zapaminająe о охо- 
bach, wzięto się w Consalcio do rzeczy — 
i ta rzeczowa robota, z jawnością celn. od- 
wagą przekonań i stanowczością woli 
przoprowadzona, stanowi właśnio likwi- 
dacyę przedsiębiorstwa Crispiego i spólki. 

Już d. 6 maja generał Baldissera otrzy- 
mał od rządu, za podpisem trzech mjni- 
strów, Ricottiogo, Rudiniego i Cactaniego, 
rozkaz cofnięcia się na linię Mareb-Bele- 
Sa-Muna, tj. tę, którą Abisyńczycy uważa- 
ją za rzeczywistą granicę, umówioną, 
w traktacie uczałskim. Linia ta odcina 
м północnej Abisynii wschodnią jej polać, 
przytykującą do ziem, które przed ne; 
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5оіещ Włochów w г. 1885 tylko pod no- | 


minalnem zwierzchnictwóm abisyńskiem 
zostawały, a po лајёсіп dostały się mocar- 
stwn europejskiemu bez wojny. Rozkaz 
opnszezenia Adigrata był tylko зуур} 
wom woli, poprzestającej na pomienionej 
granicy, t zajęcie Debry pod Adigratem 
ma jodynie wzmocnić pozycyę strategicz- 
ną na pograniezu. Sam Rudini jeszeze mo- 
żo posłać wojsko i do Adigrutu i dalej je- 
8zcze па polndnie; ale ue: 
nomi siłami, zianym sztabem i dowódz- 
twem naczelnem i z iang też myślą prze- 
wodnią. 

Zwierzenia generała Arimondiego w je- 
go pamiętniku, ogłoszonym przez Gazzečťa 
piemontese, pokazują całą lekkomy<lnośó 
ówczesnego rządu, który na ciągle ostrze- 
żenia przeciwko wyprawie Baratierow- 
skiej miał tylko ciągłe, coraz to nowe oh- 
jawy zaufania i zachęty dla nieudolnego 
в ambitnego generała, pragnącego czem- 
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śsięgarnie, kioska 1 kantory pism pervodycz- 
nych. 


| Sprzedaż pojedynozych numerów ро k. 20 w Parsa- 


wie w Administracyi pisma i w kioskae 


Ogłoszenia wszelkiej treści ро Кор. 10 za wiersz Іш 
jego miejsce, 


: Bęzami- 
— Pamiętnik. — BADANIA NAUKOWE: 
1, p. J, Т. Hodicgo. — Literatu- 
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prędzej па barkuch QCvispiego wspiąć się 
jak najwyżej. Nietylko z przestróg, пру 
nie działać, nie skorzystano, ale nawet 
w działaniu już objawiono karygodne nio- 
dbalstwo. Baratieri mial przy sobie klikę, 
która niczego z zownątrz nie dopuszozału 
do sztabu, a pychą і jnnakceryą zastępo= 
wela rozwagę i rozum. Ofiara Baratiero- 
ко, pod Adung poległy, gen. Arimondi, wy- 
kazuje, ża klęska straszliwa pod Amba 
Aludży do 8 grudnia r. z. dałaby się uni- 
gdyby genoruł głównodowodzący 
chciuł był słuchać rady mu ndzielonej, 
Toselli nia byłby rozbitym, Abisyńczycy 
możoby nie zdobyli się na odwagę do po- 
chodu na północ. Nie jednak nia ważyło 
u tych zuchwałych blagierów, zostających 
pod komendą i pod skrzydłami głównego 
blagiera w Rzymie. Likwidacyn calej toj 
entrypryzy była jedynem wyjściom z wi- 
wozu, w jaki wpakował politykę włoską, 
ser Franecsoo Crispi. 


knąć, 


Tydzień polityczny: [zby włoskie zasindały jesz- 
ezu przez dwiąta, Rząd stanowczo jaż cotuąt waj- 
ska na granicę Erytrei, na linię rzek Mareh-Belesa= 
Muna. Ilzha deputowanych wyrażnie takiej wstrze- 
liwości nie nznała za dobrą; Rudini też zadowol- 
ię prostem przyjęciem do wiadomości. Fundusze 
państwowe wskutek wzrostu dochodów pośrednich 
mają być w świetnym stanie; do stycznia 1807 r. wy- 
starczy ich na Erytreję. Wojska będzie tylko na nic- 
zbędne obsadzenie pozycyj strategicznych. Adigrat 
pozostawiony Abisyńczykom, alc Knssala ciągle 
trzymana. Baldissera pieniędzmi i podjudzaniem ra- 
sów jednego na drugiego może przez porę deszezo- 
wą wzmocnić palityczne stanowisko Włoch w Afry- 
ce i przygot'wać dogodne warunki do wznowienia 
wojuy, jeżeli takie będą zamysły rządu, 

We Irancyi list ks. Vilipa, energicznie brzmiący, 
jest rzeczywiście pustym pęcherzem. Ostrzegali 
starsi, że więeej złego niż dobrego паго. Teraz 
Bosapartyści oburzają się na przywłaszczenie во- 
bie wynalazku, który do nich należy. Oni to właśnie 
plebiscytem wladzę zdobywali. Obóz rozdwojo- 
ny; najlepiej mu było pod hasłem konserwatyzmu. 

Teby (raneuskie zebrały się d. 28 b. т, Dawny bu- 
lanżysta, Delahaye, przygotował już petardę pod 
Fsure'a. List Filipawy wywołał też niemale wrze- 
nie, Мома p. Meline'x па jednej z uroczystości pro- 
wincyonalnych, wzywająca do obrony porządku spo- 
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decznego, podnieciła radykalistów. zawiązujących 
się znowu w ligę dla obrony praw głosowania po- 
wszęclnego pod przewodem Bourgeois. Będzie bu- 
тла zaraz po otwarciu. 

Izby przedlitawskie odroczyły się, wybrawszy d. 
ЭЗ b. m. delegacyę. W lewicy niemieckiej rozkład. 
Suess i Russ tworzyć zaczynają поме stronnicy o, 

Chamberlain miat nową mowę w јейпут z klubów 
londyńskich. Znowu wylazł z niego zawścieczony 
„lingo.“ Kruger ułaskawił przestępców — 4-ch na 
więzienie 15-letnie, innych na krótkotrwale wy- 
gnanie i grzywny. Rzeczpospolita Oranje zawarla 
już przymierze z Transwalem. Robinson z Przyląd- 
ka jedzie do Anglii. 
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EGZAMINY. 
+++ 


ilka wskazówek, wyjaśnień i roz- 
porządzeń, pochodzących zo sfer 
ministeryalnych, rzncilo światlo 
na dotychczasowy system egzaminowania 
młodzieży szkolnej wszelkiej kategoryi 
i dało powne wytyczne dla wprowadzenia 
zasadniczych reform. Przedewszystkiem 
zwrócono uwagę na wady i niedogodności 
egzaminów konkursowych wyższych za- 
kladów spocyalnych. W sześciu instytn- 
tach petersbneskieh: górniczym, komuni- 
kacyjoym, leśniczym, technologicznym, 
cloktrotochnicznym i inżenierów cywil- 
nych, na 700 miejse wolnych przypada co- 
rooznie 3,000 kandydatów. Mniejszy jest 
napływ i slabsze kołatanie do pięciu po- 
zostałych w innych ogniskach szkolnych: 
do Oesurskiej szkoły teelinicznej i Insty- 
tutu rolniczego w Moskwie, Instytutu to- 
chnologicznego w Charkowie, Instytutu 
rolnictwa i leśnictwa w Nowej Aleksan- 
dryi i politechniki w Rydze. Zgłasza się 
do nich przeciętnie 1,000 kandydatów ro- 
cznie, Wada obecnego systemu egzami- 
nów konkursowych polega głównie na 
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tem, że każdy zaklad naukowy urządza 
je osobno niezależnie od innych i przy 
tem według różnych programów, przekra- 
czających nieraz kurs nauk szkół śre- 
dnich. Młodzież, pragnąca poddać się tym 
próbom ogniowym, szczególnie w Peters- 
burgu, nie jest rozmieszezena równomier- 
nie w owych zakładach, stosownie do u- 
zdolnienia i powołania, gdyż składu je- 
dnocześnie egzaminy na los szczęścia 
w kilku specyalnych przybytkach wiedzy 
wyższej. Skutkiem togo próby takie trwa- 
ją wszędzie bardza krótko i nie pozwalają 
tgzaminującym ocenić rzetelne przygo- 
towania i zdolności kaudydatów, 

Otóż z iniecyatywy ministorym oświaty 
utworzono komisyę, której zadaniem jest 
obmyślenie sposobn ułatwienia dla mło- 
dzieży wstępu do wszystkich zakladów 
naukowych. Dotychczas postanowiono: 
powołać ogólną komisyę egzaminacyjną, 
z profesorów złożaną, dla sześciu zalsla- 
dów petersburskich; opracować ogólna 
programy egzaminów konkursowych, sto- 
sownie do programów szkół średnich 
i wreszcie wytworzyć pewną łączność 
między szkołami wyższemi а średniemi. 
Qbecnie komisya już podobno przystępn- 
је do opracowania szezogółowych przepi- 
sów, które mają zmienić gruntownie do- 
tychczasowy tryb egzaminów konkurso- 
wych. 

Nie na tem wszakże kończy się wadli- 
wość egzaminów, Tkwi ona wogóle we 
wszystkich wyższych zakładach nauko- 
wych, głównie zaś w uniworsytetach. Ka- 
24у z nas miał kolegów z różnorodnem n- 
zdolnieniem, nsposobieniem i pojęciem 
o nabywaniu wiedzy. Każdemu z uas po- 
zostały w pamieci szczegóły z owej sta- 
nowczej i gorącej chwili, w której się wa- 
zę losy studentów: przejdzie, czy pozosta- 
nie na drugi rok? I czasem zdumienie nns 
ogarniało na widok bajceznega powodze- 
nia pierwszego lepszego liebesa, który na 
próżniaczee i bulanec spędził rok cały. 


dopiero wziął się do „kucia“ przed samy- 
mi egzaminami, tak dalece, że nawet nie 
mógl całego kursu przeczytać uważnie. 
Smutek zasiadal w naszych sercach, gdy 
towarzysz zdolny 1 pracowity nie mógł od- 
powiedzieć zadawalająco na pytania profe- 
sorów i dostawał zły stopień. Dla kolegów 
to nierówne szczęście aż nadto bylo zro- 
zumiałe: Zależało ono najzupełniej od lo- 
su: biletu wyciągniętego. Wyprywalo się 
stopień dobry, jak się wygrywa butelkę 
wina lub serwis na loteryi fantowej. Ktoś 
wybornie zglębił i posiadł cały kurs da- 
nego przedmiotu, Zabrakło mu tylko paru 
godzin do zupełnego zapanowania umy- 
slem nad cząstką wykładu, przypadające- 
go na jodno albo dwa pytania. Na egza- 
minie wyciąga dwa bilety 1 oba każą wła- 
śnie wykazać znajomość owej cząstki, 
która nie weszla do pamięci. Jakiś hula- 
ka po całorocznem próżniactwie i całonoe- 
nem „burszowaniu* w przeddzień egzami- 
nu, bierze rano „kurs,“ czyta pobieżnie 
trochę z początku, trochę ze środka i koń- 
са, przychodzi i staje się wybruńcom śle- 
pogo losu: wyciaga pytanie na ten te- 
mat, który zdążył zapamiętać; otrzymujo 
„czwórki* lub nawet „piątki“ i drwi s0- 
bie z całej wiedzy, 

Z takich ludzi rekrutują się później szo- 
regi owych „umysłów z nauką uniwersy- 
teckqą,* podobnych do padziurawionych 
i pomarszczonych baloników, w których na- 
pompowany gaz nie zdołał zatrzymać się 
i uleciał, Młodzież taka zdobywa paton- 
| ty za chwilowe zatrzymanie w pamięci 
przedmiotów wykładowych, objętych pro- 
gramem, R raczej ich ustępów. Po parn 
latach wszystko wietrzeje z umysłów i po- 
zostaje tylko.. dyplom w kieszeni, Nie- 
wiele wszakże stoją wyżej od nich owi 
„kowale,* którzy dosłownie się цолд wy- 
kładn; yz uśpionym, ociężałym umyslem, 
bez drobiny zdolności krytycznej przocho- 
dzą przez uniwersytet i wstępują w życie, 
јако posiadacze „wiedzy wyższej." 

| — Z 
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KSIĘGA KOBIET. 
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irok prawjo późnioj pojawił się 
w Paryżu, u Lemorro'u, książka, 
RIFTS nosząca tytul Diłeźlantes. Trzy 
gwiazdki zastępowały imię autora. Jo- 
dnakże katalog innego, mniej uczonego 
wydawcy, okazal się mniej też dyskre- 
tnym, Źdradza on, że autor Dyletanlek u- 
krywa się pod znanym w Paryżu psendo- 
nimem, którym podpisany był nagrodza- 
ny przez Akademię franouską przekład 
pieśni ludowych węgierskich. Zyskał 
on zasługi przez zapoznanie Paryża z li- 
teraturą skandynawską : podznaczał rzad- 
kie, lecz subtelne i w kołach literackich 
bardzo cenione krytyki. Wtajemniczeni 
wiedzą, że pod pseudonimem tłomacza 
i trzema gwiazdkami bezimiennego auto- 
ra ukrywa się pewnu pani, należąca do 
najwyższej arystokracyi nustrynckiej — 
„dyletantka,* pisząca, bez oglądania się 
па zarobek lub na względy publiczność 
Jako członek świecki stowarzyszenia 4 
chownego, mieszka w Paryżu od dziecka; 
utrzymując ścisłe stosunki z naj wybitniej- 
szymi przedstawicielami literatury fran- 


onskiej, przyswoiła sobie język tak boga- 
ty. tak pełen snbtelnych odcieni i dysk 
tnej elegancyi, że zalet tych pozazdrościć 
by јој mógł niejeden ze starszych pisarzy 
francuskich. W tym oto języku, którym 
włada lepiej, aniżeli ojczystą niemozyzną 
wiedeńską, napisała przedziwną swoją 
książkę. 

Szukam — nicmul daremnie — słowa, 
którembym istotę książki tej określić mo- 
gla, Jest to bowiem utwór w tak wysokim 
stopniu kodżecy, że dla oddania tego, со 
przedstawia, brak wyrażeniu w mowie, 
która nie nanczyla się jeszcze podchwyty- 
wania i zaznaczania różnie dzy wła- 
ściwościami twórczości męzkiej i niewie- 
śriej. Odeznwa się przy rozpatrywaniu 
Dyletantek to samo prawie, co przy czyta- 
nin Zasadniczych tonów p. Egerton. Lecz 
nieuchwytność, zagadkowość obu tych ko- 
biet nie słynie ani z rasy, ani z wewnętrz- 
nych warunków ich życia: wytwarza je 
jakiś czynnik, tkwiący w głęhi ich duszy, 
niczależny od wydarzeń, które kształtują 
i rozwijają kobietę. Jest to zasadniczy ton 
ich istoty, ukrywający się nieśmiało, jako- 
by uciekający od ciekawych uszu : pal- 
ców. Jest to rys absolutnie nowy w litora- 
turze niewieściej — rzekłbyś znak. świad- 
czący о tem, że w obecnej chwili literatu- 
ra kobiety, przejawianiesię istoty niewie- 
ściej występuje we wlasnych jej o sobie 
wyznaniach. Jak już powiedziałam, naj- 
lepsze dotychczasowe utwory literackie 
kobiet były naśladownictwem literataty 


mężczyzn и przymieszką pojedynczych, 
wysokich nut kobiecych, Były {ойу zcznę- 
niami — z drugiej ręki. Zdaje się, iż nad- 
szędł czas, w którym kobieta cznje tak 
silnia odrębność swojej natury, żę zaczy= 
na mówić od siebie i a sobic, chociaż mó- 
wi czasom јеяпеле патком о. 

Kilkukrotnie już wykazy wałam, że męż- 
czyżni znają w nas te tylko strony, która 
chea widzieć Inb które my im pokazuj 
my. Jedni szukają w nas tylko płci, јако 
barwy dopełniającej dla віођіо; inni szn- 
kują naszego „ducha,“ „charaktoru.* na- 
szej „wyższości* lub tym podobnych, 
upiększujących życie, w mniemaniu jch, 
zasłon. W pierwszym wypadku wyrodzić 
się mogą różne rzeczy; w drugim — wyro- 
dzi sią tylko to, co tlwilo w zawiązku: 
nie. Z pod tego pierwszego stanowisku 
patrzyła pam Egerton na męża i wszyst- 
kieb swoich mężczyzn; ten drugi zaś punkt 
widzenia był miarą antorki Dyłefantek. 
Patrzy na mężczyznę, który w jej oczach 
jest złotonstym pozorom, ze wzruszeniem 
ramion i z bezbrzeżną, znużenia pełną po- 
gardą. 

Obie zaś czują się tak zupelnie inne, 
aniżoli im mówiono i aniżeli są w mnie- 
maniu mężczyzn. Nie pojmują tego. Nio- 
bie nie rozumieją, Wogóle nie rozum 
w grę tu wchodzi. Instynktom tylko ezują 
siebie w sobie. I występują jako rzeeźni- 
czki własnej wewnętrznej sprawy. Nie są 


już refleksem, rzuconym przez mężczyznę 
w pustą formę, nie są Galateq, która pod 
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Owe fukty tłomaczą dostatecznie to 
znamienne zjawisko: społeczeństwo nasze 
posiada na różnych stanowiskach groma- 
dy ludzi z wykształceniem wyższem, a je- 
dnuk ograniczonych, tępych umysłowo, 
których w szermierca polemieznej pobija 
i haniebnie zawstydza pierwszy lepszy 
bystry samouk. Z takieli szeregów często- 
kroć składają się owi działacze na polu 
apałecznem i ekonomicznem, którzy nie są 
zdolni do ogarnięcia szerokich widnokrę- 
gów potrzeb, nie rozumieją ich, nio od- 
czuwają i chodząe w półmroku, wytykają, 
wązkie ścieżki do życiowogo pochodu spo- 
Jeczeństwa. Przyjrzyjmy się tym ludziom, 
którzy pokończyli uniwersytety przed la- 
ty piętnastu, dziosięciu, sześciu i już zdą- 
żyli stanąć na takich placówkach, że z nich 
mogą rozdawać środki rozwoju materyal- 
nego oraz współpracować około napra- 
wy bytu. Z ekonomii politycznej, nauk 
społecznych i filozoficznych pozostala im 
w umyśle sucha terminologia. Wiedzą 
oni, że dobra sq to: 1) przedmioty mate- 
ryalne, 2) prawa do nich i 3) wszelkie in- 
ne rzeczy niedarmej zamiany, ale nie wie- 
dzą, jakimi środkami nauki można to „do- 
bra“ podtrzymaó i rozwinąć w życiu. 
Wiedzą, że produkcya jest to tworzenie 
wartości dla gospodarstwa ludzkiego, ale 
nie mogą dojrzeć czystych i głębokich źró- 
del, z których ta produkcya płynęłaby 
i dawała znośne istnienie całym masom 
Jndności. Komórki ich mózgow zamknęły 
w sobie snche ziarnka nauki, wymłócone 
z programu szkolnego i nie pozwoliły im 
nawet kiełkować, podczas gdy te snmo 
ziarnu szezodtze rozsiane na urodzajnej 
globie postępn powszechnago, wydają co- 
raz nowe owoco. Rozwój idzie bozustan- 
nie, a znim wzbogacają się 
lub nawet przekaztałomją, różne gałęzio 
umiejętności. Jakżeby dziś wobec tego 
wyglądał chemik, któryby poprzestał na 
tym szezoblu nauki, na jakim ją przy- 
swoił za czasów Jsiebiga? Do jakiej kate- 


rozszerzają 


goryi jednostek szkodliwych zaliczyłoby 
społeczeństwo takiego chirurga, który 
przy dzisiejszym rozwoju wiedzy lekar- 
skiej zechciałby stosować srodki z czasów 
Hippokratesa, Galennsa, Guy de Chau- 
liac'a Inb Ambrożego Paré? 

Niestety, mamy właśnie sporo takich 
chemików i chirurgów spolecznych i eko- 
nomieznych; zamrozili oni swą nankę, 
która w określonej programem dawce do- 
stala się przed laty do ich nmysłów i nie 
pozwoliła następnie wojść tam żadnej 
ożywezej kropelee wiedzy, żadnemn pro- 
mieniowi rozwoju powszechnego. 

Ба wszakże sposoby zmniejszenia pro- 
dukcyi tych umysłów zamrożonych: zmia- 
na systemu cgzaminacyjnego, który jest 
ściśle związany z programem wykłado= 
wym. Trzeba, ażeby stopnie eelujące o- 
twsymywał nio ten student, który potrafił 
wyuczyć się na pamięć kursu pewnego 
profosora i kn jego zadowolenin wyrecy- 
tować dany ustęp, lecz taki, który wyka- 
załby gruntowną, wszechstronną znajo- 
mość przedmiotu, oczyłanie w jogo zakre- 
sie, samodzielność i zdolność krytyczną 
w tej mierze. Taką naj wy?szą próbę, i to 
z jednej jakiejś dziedziny, przechodzą tyl- 
ko doktoryzujący się, tj. piszący rozpra- 
wy. Profesor, który nie ma na colu zdoby- 
cia wobec swych słuchaczów aureoli mędr- 
са, który się nie boi ujawnić swej pracy 
kompilacyjnej, powinien duwaó słucha- 
слот wskazówki, gdzie i z jukich 210001 
mogą naupełnić przedmiot wykładowy, 
zerszą, grantowniejszą jego zna- 
jomość i wyrobić w sobie zdolność kryty- 
czną w toj mierze. Powiani więc nie wy- 
шара, ażeby na ogzuminio dosłownie po- 
wtarzano ich wykład i zapatrywania oso- 
biste, w nim zawarte, lacz obok znajomo- 
ści kursu, progrumem określonego, żądać, 
ażoby egzaminowany wykazał rozultaty 
pracy samodzielnej, co w danej dziedzi- 
nie przeczytał i jaki sobio pogląd wyro- 
bił. Nauka w ten sposób osiągana staje 


się nabytkiem trwałym, rozszerza widno- 
krąg nmysłowy i przekonywa studentów, 
że wyklad uniwersytecki nie jest krosem 
wiedzy wyższej, 20 dajo tylko klncz do 
jej niezmierzonych przestworów. Przy ta- 
kiej metodzie nie potrzeba byloby ciągnąć 
losów podczas egzaminu dla uzyskania 
stopnia. Każdy próżniak i lekkoduch wie- 
działby, że przybytek папкі uniwersytec- 
kiej nio jest dla niego i ustąpiłby dobro- 
wolnie, bəz pobicia go stopniami niczuda- 
walającymi. 

W ten sposób па naukę i јој probiorzą 
zapatrują się tylko nieliczni światli profe- 
sorowie i z ich wlaśnio inicyatywy powin- 
na wypłynąć tak ważna i pożądana refor- 
ma w systemie egzaminowania, tem bar- 
dziej, żo nie pociągnęłaby ona żadnych po- 
wikłań, potrzeby przekształcenia trybu 
lub systemu wykładów, łecz zależalaby jø- 
dynie od zaputrywań profesorów, Potrze- 
ba, ażoby owe zapatrywania, stanowiąca 
cechę ludzi światłych, stały się obowiąz- 
kiem, 
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(przyczynek do dziejów wydwiecenia poważnych pu- 
blicystów z dzienmkarstwa). 


irmy, trndniące się wyrobom por- 
kalików, i nawet zwykła krami- 
ki, sprzedające na luty pieprz 
i cukior, obchodzą rocznieę awogo Jstnie- 
nia. Nioma więc nejmniejszych powodów 
zaprzeczać Kuryerowi warszawskiemu pra- 
wa świętowania 75-lecin awojoj działal- 
ności. Jest przecież pewna różnica pomię- 
dzy skromnym opisierom, który w nie- 
lieznem kółku roztkliwia się nad własną, 
umiejętnością robionia geszaftów, n wiel- 
ką fabryką nowin i plotek, której przed- 
stawiciolo usiłują podnieść jedną z rocznie 
awogo ġusinessu do godności święta naro= 


*) Nasz sprawozdawon litoracki zastrzegł sobio 
kilku uwag o toj książce z innej strony. Red, 


pocałunkumi Pigmaliona stajo się czło- 
wiekiem i kobietą, — byly kobietami, za- 
nim poznały Pigmalionów i były do togo 
stopnia kobietami, ża Pigmalion jest dla 
nich nieraz tylko tuzinkowym głupcem. 
То zaś stanowi okropne rozczarowanie! 
I pod wpływem tego właśnie rozczarowa- 
nia naj lopsze kobiety oddalają się dziś od 


ny sposób. Nie odbiera sobie życia, jak 
hrabianka Roza, lecz coś w вае zabija. 
"То zaś kobiety, w których соз umarło, 
które noszą w sobie trupa і z których đu- 
szy wieje woń ementarna, stanowiąca dla 
tych mężczyzn tak wabiącą i lukomą za- 
gadkę — te kobioty— to nasze matki, sio- 


stry, przyjaciółki, nauczycielki: my zaś 
nie wiemy, со to za dreszcz przebiega cza- 
sem po nas w ich sąsiedztwie. 

Aby procos ten njąć i odtworzyć, trze- 
ha posiadaó subtelne władze duchowe; 
aby tak głęboko zajrzeć w siebie samą, 
należy mieć wysoce rozwiniętą zdolność 
uświadamiania sobie rzaczy. Antorka 
Dyletantek posiada oba te warunki. Posia- 
da jeszeze trzeci, również niezbędny: dy- 
styngowany, dyskretny ton starej. wysa- 
kiej, pownej siebie kultury — ton, w któ- 
rym wszystko powiedzieć można. 
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Nadto zaś wniosła w tę ksiązkę zupel- 
nie współezosne, doskonale wykształcone 
czucie artystyczne, zastosowanie praw 
malarskich do opisów, subtelne zrozumie- 
nie rytmu muzycznego, przejawinjące się 
w stylu, со wszystko razem składa sie na 
przedziwny urok tej książki 

Jest pewien obraz Klandyusza Moucta— 
lekki, złocisty odblask słońca, rzucony na 
spowite w mgły morze. Widzisz jodynio 
te zaledwie dostrzegalne błyski, kołyszą- 
со się na ruchomem, opalowem przezro- 
czu. 1:002 domyślasz się, że z tego pału- 
dniowego morza wyłania się wzgórze i że 
tam w dali chwieje się stado łodzi rybac- 
kich. Jeszcze nie zadnialo, ale panuje już 
jasność, chłodna, blada jasność dniu пра]- 
nego. Dawno па obraz ten nie patrzyłam, 
atoli czar jego trwa we mnie tak silnie, 
że widzę go dziś jeszcze. W tonie takiej 
wrażliwości na subtelne odcienie barwne, 
która przeistoczyła się tutaj we wrażli- 
wość na migotliwe stany duchowe, napi- 
saną jest ta książka. 

Jest ta bardza cicha książka, Podobnie 
jak w obrazie Moneta niema ani jednej 
silnej barwy, niema tn ani jednego gła- 
śnego dźwięku. duje сі się, 2с spozierasz 
w fale, któro płyną i płyną, unosząc z зо- 
bą trawy morskie, muł, ludzi i trapy — 
i milczą, milezq. Zawnętrznie jest ta książ- 
ka bez przygód i bez dyalogów. Atoli pod 
powłoką tej martwej niemal ciszy rozgry- 
wa się cała życic, ginie cała stawka, wnie- 
siona do tega życia i rozbrzmiewują te 


właśnie odpowiedzi, któro śmierć przyno- 
вед. Dnszę bowiem godzi się śmiortelnia 
me słowem, lecz tą głuchotą, która nio 
słyszy wołania, obojętnością, dla nieśmia- 
łej prośby o przytułek, zaniedbaniam 
chwili, w której wszystko jost gotowe, 
w której pączek rozelyliłby się pod je- 
daym jedynym wiewem serdecznego eie- 
pla. Rzuć okiem jutro, a zobaczysz, 7 
czek zwiądł Nie otworzysz go już ani 
tchnieniem, ani dlonią. Pod dotknięciom 
twojem uschnie jeszeze więcej i listki 
opadną. 

Znana, niewiadoma antorka, dała ksiqyż- 
ce swojej tytuł Dyłefanżki. Do jednaj tyl- 
ko wszakże osoby określenie to odnieść 
można. Czyżby, nżywając liczby mnogiej, 
bohaterkę i siebie miała na myśli? Przy- 
puszezenio jest prawdopodobne. 

Wprowadza nas do kolonii uriystycz- 
nej, zamieszkałej w Paryżu. Baron Ma- 
rek Selenyi jost dyletantem w dziedzinie 
literatury. U starej księżny Ebendorf po- 
znaje siostrzenicę jej, Teresę Thaszary, 
w której widzi bratniego sobie ducha. 
Zbliżają się w czasie długotrwałej choro- 
by księżny i przyzwyczajają, się do siobie 
tak dalece, ża po jej śmierci Selenyi od- 
wiedza młodą lrabiankę, jak niegdyś 
jej matkę, pisuje zaś tylko w jej domu, 
ponieważ obecność jej staje mu się nieod- 
zownym hodźcem w chwilach twórczych. 
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dowego i wmówić w społeczoństwo, że 
chodzi tam nie o marne złoto, lecz a dobro 
publiczne. Widomą oznaką uroczystości, 
rzeznaczoną dla kól szerokich, jest książ- 
Е о której już przed јој ukazaniem się 
rozsiowano pogłoski. że będzie dokładnym 
obrazem naszego życia publicystycznego, 
artystycznego i litoruckiego za okres 
trzoch ówierci wiekn. i 

Kto występuje publicznie, ten daje in- 
nym prawo do zapytania o jego zasługi. 
Jakie marno siał uryer w ciągu tylu lat 
na glebie ojczystej? Czy podniósł poziom 
sumienności dziennikarskiej i AE 
czucie, że życie ma swoje ohowiązki? Олу 
przysporzył krajowi sil pożytecznych, 
а może pożyteczne tylko zmarnotrawił 
i wyjałowił? 

Drobne miasteczko, pozbawione udo- 
akonalonych środków rozpowszechniania 
wiadomości o wypadkach bieżących, po- 
głoguje się istotami żyjącemi. Jest tam 
zawsze parę kumoszek, dzielących swoje 
wczasy pomiędzy dewocyę a obmowę bli- 
śmich, istnieje kilku pieczeniurzy, którzy 
zastępują brukowe organy wielkiego mia- 
sta i roznoszą nowinki po domach zamo- 
źniejszych. otrzymując w zamian okru- 
chy, spadające z ich stołu. Typy to cha- 
rakterystyczne, z wyraźną, acz bardzo nic- 
powabuą fizyognomią duchową. 

Wiek pary, który zngospodarowal się 
w wielkich ogniskach bandln i przomysłu, 
zniszczył rzemieślniczy tryb rozpowsze- 
chmania plotek, bo powierzył to zadanie 
specyalnym fabrykom, zwanym redakcya- 
mi pism brukowych. И punktu socyalogi- 
czuicgo, kumoszka z drobnogo miasteczka 
u Kuryer warszawski, to tylko dwie od- 
mienne fazy tego samego zawodu w do- 
skonalącym się mechanizmie spolecznego 
podzialu pracy! Różnice dotyczą tylko 
strony technieznej: postąpił proceder zbio- 
rama plotek oraz  rozpowszcelniania, 
wzrosła liczba osób, żyjąca z tego zajęcia, 
„sylfowio* — jak ртлесипіо ochr 
jomników fabryki plotkarskiej 
istotami boziniiennemi, 
nie ulogła zmianie ij y 
wspomnianego pisma jest właśnie obeho- 
dem gcazeftu, który w rozwiniętym po- 
dzialo pracy zastąpi? ówiczącą азб) język 
kumoszkę. 

Każdy z orgunów prasy eodziennej mu- 
ві dostarczać swoim czytelnikom informa- 
суј najroamaitszych, ale o је nie wyzuł 
się zupelnie z szerszych polotów myśl, 
nważu to za zło konieczne, я którem trze- 
ba się liczyć, ażeby nie zostać wyrugowa- 
nym z rynku przez mniej skrupulatnych 
przeciwników. Jeden dziennik usiłuje wy- 
nagrodzić czytelników, uprawiając dział 


rozumowanych urtyknłów politycznych, 
inny stara się kształcić smak ax сапу 
stale zamieszczając artykuły literackie. 
Dla kużnj plotek jest to rzecz zbyteczna. 

książce jubileuszowej znajdujemy 


ustęp bardzo charakterystyczny, choć wąt- 
pliwego pochodzenia, nie jesteśmy bo- 
wiem pewni, czy taką była myśl założy- 
cieli lub też czy może redakeya dzisiejsza 
przeniosła swoje poglądy w ezasy ubiegłe. 
„Ażeby założyć właściwy organ miejski — 
czytamy na sironicy, opowiadającej о na- 
rodzinach Kuryera — і prowad 
miejętnie, potrzeba było nie literata z ta- 
lentem, uni też poważnego pablicysty, ża- 
den z nich bowiem nie znalazłby na dwóch 
króciuchnych szpaltach tej drobnej ówi 
tcozki dostatecznego do popisu pola. Tam 
trzeba było obytego z ruchom miejskim, 
doświadczonego i popularnego wśród mas 
calych czlowieka, któryby wiedział o tem, 
że pismo ma być podobne do Rossini ow- 
skiego Figara, gotowego na usłngi wszyst- 
kich 1 nia narażającego się nikomu. Re- 
daktor i wydawca takiego organu powi- 
nien był stać się „przyjaciolem miasta," 
wyrozumiałym, łagodnym i zadowolonym 
ze wszystkiego. W przeciwnym razie nie 
mógłby lezyć na żadne poparcie ze stro- 


ny ówezesnego społeczeństwa.* Ustęp to 
znamienny, w którym streszczono calą 
fizyognomię duchową pisma. 

Uważnie przeczytatem książkę jubileu- 
szową i ani razu nie odniosłem wrażenia, 
ażeby Kuryer przeniewierzył się zasadzie, 
która miała przyświecać jego narodzinom. 
Jest to dzisiaj pismo najzamożnicjsze, 
lecz nadaremnie poszukiwalibysmy w je- 
go fejletonie talentu Sienkiewieza, dział 
polityczny bywa tam uprawiany w sposób 
tandeciarski (pod uwagę nie licrzemy te- 
Jegramów), o krytyce хаё lepiej nio mów- 
my. Szly lata za latami, Kuryer podnosił 
się z nizin i праба], redaktorzy zmienieli 
вів, ale charakter duchowy pozostawal. 
Na czele pisma stawaly niekiedy osoby, 
ożywione duchem obywatelskim, które 
usilawały nadać gazecie iizyognomię od- 
mienną nieco, ałe krótkie były chwile ich 
panowama. Fabryka plotek otrząsała się 
z tego rodzaju dyrektorów, którzy zamiast 
patrzeć w ziemię, spoglądali w gwiazdy. 
Owszem, następowało doskonalenie — 
w ducha przeciwnym. Społeczeństwo na- 
sze przyswajało sobie etykę handlu ślama- 
zarnie i powolnie. Nasz swojski geszeft 
wszolkiego kalibru utykał długo w swoim 
rozwoju. spętany Tóżnemi fradycynini 
iprzesędami dawnych czasów, głoszące- 
mu, że dobro publiczne tó najwyższa zasa- 
da, obowiązująca każdego chndopachołka, 
Nad karycrą lekarza panowała moralność 
wyższego rzędu, że zawód jego to rodzaj 
kapłaństwa; nad adwokacką, że żadne wy- 
kręty nie pozwalają mn zwelać zapisów 
obywatelskich ani podejmować się obo- 
ny pewnych zbrodniurzy. Ј рока robigro- 
szów stargnla pęta, tamujące swobodę ru- 
chów dziatwy Mamony. Adwokat zamie- 
nił się na najpospolitszego jurgeltnika, 
i napadnięty broni się, nżywając sofisty- 
ki, że, jak lekarz, musi się padejmować 
wszel prawy, dzienniki 1 pisma prze- 
staly dbać о coś innego, prócz geszeftu, 
Uczcie obywatelskie nio jest już podsta- 
wą, która tku jiorstwic togo 
rodzaju, jako założenie zasadnicze, alo ma- 
ską, którą zywdziewa dla ukrycia 
wewnętrznej nieoscj moralnej i duchowej. 
Brudna fala zalewa nasze życia umysłowe 
i przedostaje się do zakątków naj oporniej- 
szych, nawet nio oszczędziła literatnry AE, 
dzieci i odczytów — tandeta і banalność, 
demoralizacya i klamliwość stają się co- 
ruz powszechniejszym rysem produkcyi 
umysłowej. „Tam potrzeba nie literata 
z talentem, uni też puwużnego publicy- 
sty.. alo ezłowieka. gotowego na usługi 
wszystkich i nionarażającego się mko- 
ши,“ to haslo zalożycieli Kwryera grozi, 
że będzie ogólną zasadą dziennikurstwa 
i może literatury! Idea kultu Mamony po- 
trzebow Ша dziesiątków lat na swoje wy- 
kincie, ale wyrósłszy, wydała uicbawom 
bujne kwiecie. Naturalnie, jest to wytwór 
giębszych sprężyn, spoczywających w ca- 
ztałcie stosunków dzisiejszej doby li- 
пој. Kuryerowi warszawskiemu przy- 
yt, że był przednim posternn- 
ery w naszem dziennikar- 
stwie, że pierwszy wytrcaował sforę Syl- 
fów i Weritusów, że przełamał lody da- 
wnych uprzedzeń i umożliwił innym prak- 
tykę, nieskrępowaną przez żadne prze: 
dy. że blage podniósł do poziomu рож 
епіс stosowanej zasady w działalności 
publicystycznej, że w plotee zatopił inne 
działy. 

Są jeszeże inne skutki, o których skro- 
mnie milczy książka jubileuszowa. 

Na stronieacli dzieła, poświęconego 
przedstawieniu historyi Kxryera, вд częste 
wzmianki o młodych siłach, wprowadza- 
nych do literatury za pośrodnictwem tego 
pisma. Niewczesny to żart, świadczący 
6 śmiałości tegoczcsnych geazcfeiarzy, 
którzy gotowi są na wszelką reklamę, by- 
leby pehnąć naprzód swój interes. Во 
w gruncie rzeczy to wprowadzenie nowo- 
hrańców do piśmiennictwa było poprostu 


marnotrawienicm sił młodych, przyacza- 
niem talentów do blagi i tandety, obdzie- 
raniem ich z entuzyazmu młodości i przy- 
uczaniem do spoglądania na wszystko ze 
stanowiska natychmiastowogo, pospolite- 
go użycia. Kumoszka w drobnem miasto- 
czku pytlowała awom językiem, bynaj- 
mniej nie wygłaszając roszezeń da wdzię- 
czności wspólrodaków za swoje zasługi 0- 
bywatelskie. Inaczej bywa w dziennikar- 
stwie, maskuje ono bowiom istotny cha- 
rakter zajęcia i otaezu go blaskami zwodni- 
czymi, Zjawia się młody talent, umiejący 
potoczyście i wdzięcznie wypowiedzieć 
myśl swoją. Gdyby ma kazano spełniać 
obowiązki zwykłogo płotkarza, odepchngł- 
by ad siebie z pogardą perspektywę ta- 
kioj niezbyt zaszczytnej przyszłości. Ale 
dziennikarstwo zaprzęga go do tej pracy 
w sposób zręczny, podnieca jego wyobrtt- 
żnię, даја mu zakosztować przyjemności 
ia. Opisał bal jakiś lub wyścigi, 

sporo artyzmu w upiększenie 
bajki. Dzięki troskliwej uwadze rodakto- 
ra, który powinien być „przyjacielem 
miasta," usnnięto wszystko, со wykracza: 
łoby po za hanalny, acz artystyczny obraz. 
Ktoś inny rozpoczął od artykułów okono- 
micznych, z których starannie usunięto 
wszelkie poglądy szersze, Prus, który 
przeszedł taką szkolę termino wania, świo- 


je zyja pracy 
ile jest ożywio- 


poważniejszej, alo o 
na nie chęcią geszoftu, locz uczuciem oby- 
watolskiom, o tyle wyjuławia ona spolo- 
czoństwo z korzyścią dla przyszłości. Pu- 


licysta jost wtedy szeregowcom, który 
marnotrawi siły swoje na posterunku to- 
dziennych i bezpośrednich potrzeb kultu- 
ry. Ale reporter występujący pod przył- 
bicą publicysty lub krytyka, jest ziel- 
skiem, które jedynie zachwaszcza niwę 
ojczystą, Zucne sylfy stanowią w życiu 
rozpatrywanego piama postać пајећата- 
kterystyczniejszą, która jest jego niezi- 
przeczonym produktem. Do nich, chętnie 
lub z uporem, alo bądź co hądź musi przy- 
stosowywnć się тея, I szkoła, który 
młoda, cokolwiek głębsze pokolenie odby= 
wało i odbywać musi. byłu właśnie tresu- 
rą urabiama charakterów i nmysłów we- 
dług miary „sylfów:* napajano je blagą 
2 рглупелапо do tandety i lekkomyślności, 
odbierano wszelki ster w życiu prócz mo- 
źliwości nżycia matoryalnego i pisania to- 
go, со znajdzie pokup ва тупп. W umy- 
śle moim wypływają postucie paru towa- 
rzyszy z ławy szkolnej, których porwał 
ten przeklęty odmęt banalności i znikoze- 
mnienia. Niektórzy mogli byli wyryćimię 
swoje na stronieech historyi rozwoju ro- 
dzimego, nawet już zwrócili na siebie u- 
wagę swojomi pracami historyeznemi 
i swieżością swoich poglądów. „Wynule- 
zieni* przez sylfów i wciągnięci do Æx- 
yera, skwitowali z historyi i przyszłości 
za pasztet w teraźniejszości, postępowa 
zaś przekonanie zamiemli na nijakie, tj. 
takie jakie poplacują. W taki to sposób 
pismo owo wprowadzało mlode talenty do 
piśmiennictwa! Świeżo z powodn śmierci 
Aleksandra Michaux (Mirona) dużo mó- 
wiono o tem, że amarnowal swoje zdolno- 
ści. Byly tam różne sprężyny, ale z tego, 
com słyszał, mniemam, iż deptak fabryki 
plotkarsko-reporterskiej nia mało przy- 
czynił się do zmiażdzenia tej namiętnoj, 
nerwowej, ale nie odpornej natury. 
Takie są zasługi Karyera Warszawskie- 
go — główne. Niepodobna bowiom, ażchy 
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pismo, posiadające w ciągu wielu dzie- 
siątków lat najpokaźniejszy w 
stęp czytelników, nie pozostawiło innego 
sladu. Ale wplywy dodatnie nikną wprost 
w powodzi sensacyi reporterskiej 1 wy- 
glądają faktycznie jako ciało obee, pływa- 
jące na powierzchni mętnego żywiołu. 
Pismo, ze skramnaj ówiarteczki, rozrosło 
się do paru arkuszy dziennie, rozporządza 
olbrzymimi dochodami, leez nie przenie- 
wierzyło się dawnym zasadom. Nie ро- 
trzebujs ошо poważnego publicysty, który 
bezwarunkowa udusiłby się w atmosferze 
goszeftu i plotki. Zyoznmiało wprawdzie 
wartość literatów z talentem, ale nie 
e przekonaniami — takich, których by 
można było zasadzić do nadawanie no- 
winkom i plotkom formy artystycznej. 
Inne dzienniki, skroraniej uposażone, u- 
mialy zdobywać ве na drukowanie w od- 
cinku rzeczy, któro na długo pozostaną 
w naszoj literaturze, Kuryer przekłada 
tandetę, byleby wątek powieści obfitował 
w efekty. W dziale krytyki rej wodzą o- 
Калу a ła Zaglobu, zastępujące sumien- 
ność wrzaskliwością, artyzm — swadą 
rzeżnicką. Takiem było 1 takiem po- 
została najpoczytniejsze u nas pismo. 
Książka jubileuszowa jest faktycznie ob- 
chodem wygnania z dziennikarstwa po- 
ważnego publicysty i zamiany zawodu 
dziennikarskiego na dworowunie miastu, 
jako ongi Stańczyk dworował królowi. 
Zresztą milczy ona skrupolatnie o wielu 
zasługuch ZCuryera, Zamieszczając nawet 
różne formaty druku, w jakich się ukazy- 
wal, zapomniała o podaniu chociażhy je- 
dnego wzoru ogloszeń, za których pośre- 
dnietwem pary, żądne przygód, nawzajem 
siebie „wabiły, tombardziej zaś sławnego 
komunikatu p. Lewentalu, wiecznego kan- 
dydata na prezesa gminy starozakonnej, 
w którym, skarcony przez księdza Rzewu- 
skiogo, usuwa z pisma dział stręczyciel- 
ski — na dowód szacunku dla sukni ka- 
plana oburzonogo! Вгакпіо także od- 
powiedzi od rodakcyi, z których bezkar- 
nie, jak z za płotu, ciakano błotem oszczer- 
atwa w osoby nieposzlakowanej uczeiwo- 
ści i uczynności obywatelskiej. Natomiast 
książka zawieru ustępy, które mogłyby 
być pominięte — wycieczki przeciw 0%0- 
Лога, niemile widzianym przez dyrekto- 
rów fabryki plotek i sensacyi. Nie świad- 
czą one о wielkiej szlachetności ręki, któ- 
та je wymierzała, 


K. R, Żywicki. 
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WYSTAWA HYGIENICZNA. 


== 
п. 
| | zim hygieny ludowej w ciągu ty- 
| godnia ubiegłego uwydatnił się, 
{ С] zarysował wyrażniej i dał w zna- 
vznej części obraz idealny: takieh urzą- 
dzeń, jakie być powinny, tudzież wzory 
wyjątkowe, nioliczno w kraju. Bez wąt- 
pienia jest i to korzystne. Z przyjemno- 
ścią wchadzimy do chaty chłopskiej czy- 
stej, przestronej, widnej, posiadającej ob- 
szarnć izby, dwa okna, wysokie sufity. 
Ale tukioj chalupy nie zdarzyło nam się 
widzieć w rzeczywistości śród luda ubo- 
giego. Można ją бай jako wzór Фа tych, 
którzy mają środki na wznoszenie takich 
siedzib, z warunkiem wszakże, ażeby na 
niej dach słomiany zastąpiono innym ma- 
teryałem niełatwo palnym. Jeżeli zaś 
chodziło o scharakteryzo wanie istotne hy- 
gieny nu wsi, należało obok domku wy- 
marzonego wznieść rzeczywisty, umieścić 
tam kupę gnoju, służącego za legowisko 
chłopskie, ujawnić brud i zaduch tych 
mieszkań, slużących zarazem dla ludzi 
i zwierząt. 
Taki realny obraz 2 rzeczywistości opra- 
cował i uplastycznił p. Koskowski, prowi- 


zor farmaeyi. Poświęcił on dażo pracy 
zbadaniu stann zdrowotnego osady Dasz- 
czów i owoce tej pracy, szczegółowe wy- 
miary i wyliczenia zamknął w sporej księ- 
dze, wystawionej w rękopisie. Nadto dał 
model domu zydowskiego ze śródmieścia 
owej osady, który nam z całą prawdą ma- 
luje chydę warunków sanitarnych. Mamy 
tam eheder podezas nauczania przepułnio- 
ny dzieómi i zawierający 1,685 bezwodni- 
ku węglowego, izbę sypialną wraz z miesz- 
Калеаті о 4-ej w nocy, w której się znaj- 
duje bezwodnika węglowego 5,28%; pie- 
karnię, która jest zarazem sypialnią, pel- 
ną nieładu i bradu; wreszcie — sklep 
z mieszkaniem. Po za tem p. Koskowski 
opracowal bardzo ciekawą tablicę porów- 
nawczą zjadanych dziennie substaneyj 
przez włościan i żydów w Haszczowie. 

Dalej widzimy modele mieszkań wyjąt- 
kowo wygodnych i zdrowych, mianowicie 
dziesięciorak we wsi Chotynie (dobra p. 
Gąsowskiego), ośmioruki: w Hucie Gar- 
wolińskiej (p. Hordliezki), wc wsi Górzno 
(p. Wilkońskiego) i w Żelaznej (hr. Po- 
tockiego). Mieszkania te przybrano od- 
świętnie, wymyto, wyczyszczono, dano 
nowe łóżka i świeżą pościel — па pokaz. 
W rzeczywistości niewątpliwie mniej są 
one powabne, a ze względu że należą do 
nielicznych wyjątków, nie dają pojęcia 
о ogólnym stanie mieszkań w kraju dla 
służby dworskiej. 

Osobną grupę hygieny wiejskiej wzięło 
w orędownietwo Towarzystwo opieki nad 
zwierzętami. Na pierwszym planie mamy 
model obory w Grodżcu (pow. Będziński) 
p. St. Ciechanowskiego. Jest to rzeczywi- 
ście urządzenie wzorowe: podłoga asfalto- 
wa, pomieszczenie obszerne (osobne dla 
cieląt), specyalne wózki ne szynach dowo- 
żą paszę. Ohlewnia, kurniki, wóz do prze- 
wożenia trzody chlewnej, są cząstką wzo- 
rowego gospodarstwa р. [zabeli Ryx (Pra- 
żmów p. Grójec). W dziale tym znajduje- 
my jeszcze wielo innych ciekawych i po- 
żytecznych rzeczy, juk np. bardzo prosty 
ze sznurków przyrząd, rodzaj klatki, do 
noszenia drobin, ażeby go nie męczyć, poi- 
dła dla psów miejskich itd. 

Bogactwo i rozmaitość samodziału—wy- 
robów tkackich włościańskich, zdala od 
miasta wykazuje nietylko pewnego radza- 
ju poczucie smaku śród ludu, ale zarazem... 
zanik jego w okolicach podmiejskich. Lud 
chętnie nabywa tundetę małomiasteczko- 
wą, które, zdaniem lekarzy, zawierać mo- 
że bakterye chorobotwórcze, jako wyro- 
biona w niechlujstwie. Krosna wraz z pra- 
eownicą przedstawiują poglądowo publiez- 
ności ten jeszcze pierwotny, otoczony au- 
reolą typ rękodzielnictwa, zanikający pod 
naciskiem przemysłu wielkiego. Nieopo- 
dal znajdujemy kolekcyę przedmiotów 
„cudownych,“ odgrywających ważną rolę 
w lecznictwie ludności ciemnej: kawalek 
aerolitu, uzdrawiającego dotkniętych cho- 
lerą i wielo innych lekarstw, tudzież tali- 
mmanów. 

Przyczynkiem do charakterystyki zor- 
ganizowanej pomocy lekarskiej na pro- 
wineyi jest mapa okręgów szpitalnych 
w Królestwie Polskiem, opracowana przez 
dr. Henryka Dobrzyckiego. 

Wreszcie do najważniejszych szczegó- 
lów zdrowotności po za wielkiemi ogni- 
skami życia zaliczyć należy stan rzeźni 
małomiasteczkowych, Ten opłakany obraz 
lekceważenia zdrowia bez żadnych obsło- 
nek scharakteryzował dr. Е. Tchórznicki 
w osobnej książce („Pilne sprawy hygie- 
niczne*) i jednocześnie podał projekt tu- 
dzież plan rzeźni wzorowej. Mamy ją tak- 
że i na wystawie, nawet w naturalnej 
wielkości; ale dlaczego tak wyborny znaw- 
ea zdrowotności prowineyonalnej nie 
przedstawił jednoczośnie jej istotnego sta- 
nu? Dlaczego obok schludnego budynku 
nie umieścił starej rudery na czterech słu- 
pach nad brzegiem kanalı lub stawu, 
2 głębokim dołem, wiecznie zapelnionym, 


z podłogą zgniłą i dachem obdartym? Dla- 
czego przynajmniej w modelu nie dał bru- 
dnej izby żydowskiej lub stodółki, gdzio 
rzeźnicy odnoszą mięso rozówiertowane 
i sprzedują? Prawda, byłoby to i nieeste- 
tycznie i nieponętnie; ale wystawa hygie- 
niczna nio może być jedynie nagromadze- 
niem wzorów idealnych lub wyjątkowych. 
Śpołoczeństwo bowiem nasze obchodzi 
głównie to, jak się odżywiają i mieszka- 
JĄ masy ludności ubogiej, w jakich wa- 
rnnkach jest ona podczas pracy i spo- 
czynku. Trzeba więc atrwahó w pamięci 
ogółu obraz warunków rzeczywistych. 
Takim wzorem, łatwym do wprowa- 
dzenia, jest między innymi rzeźnia, zwpro- 
jektowana przez dr. Tehórznickiego. Po- 
winne ona być zupelnie bezwonna, a wto- 
dy można ją wznieść w każdem miejsou, 
bez niebezpieczeństwa dlu mieszkańców. 
Należy ją zaopatrzyć w wodę do spłóki- 
wania i mycia wnętrzności zwierząt z urzą- 
dzonej w pobhżu stndni Іар pompy. Bndy- 
nek powinien być pod przykryciem z drze- 
wa, posiadać normalny przewiew, lodo- 
wnię do chowania mięsa podczas lata, 
sklep, dobre ścieki, odprowadzające nie- 
czystości daleko, ale nie do kanałów lub 
stawów. Podloga asfaltowa, stoły z bardzo 
twardego drzewa, ażeby nie nasiąkały 
krwią i dały się łatwo obmywaó, W jni- 
kach mięso ma wisieć n sufitn na kolkach, 
nie dotykając ścian, gdyż krow ściekają- 
са ро nich gnije i rozszerza sari 
Wzór takiej rzeźni już raz mi 
piorwszej wystawie hygienicznej w Wat- 
Bzawie r. 1887, Po latach dziewięcin йа. 
dne naszo miasteczko nie zdobyło się ињ 
tak ważne urządzenie zdrowotne. Czy 
i obecna wystawa po zaspokojeniu cicku- 
wości publicznej nie da żadnych rezulta- 
tów w czynie? Twórcy tego popisu dla na- 
gromadzenia okazów i wszelkich danych 
musieli zajrzeć zapewne do wielu zakąt- 
ków kraju, zawiązać z nimi stosunki, 
przynajmniej listowne; powinni więc 
stworzyć jakiś stały komitet, który ро- 
święciłby swoje usługi na pośredniczonie 
w naprawie zdrowotności prowincyonal- 


nej. 

Bardzo ładnie wyglądają — na wystu- 
wie — kąpiele natryskowe, Urządzenie 
ich, jak пах zapewniano, nie jast koszto- 
wne, a jednak od lat, zdaje mi się, dzie- 
sięciu ciągle słyszą o;zabiegach, mających 
na celu wprowadzenie w życie tych nie- 
zbędnych środków naprawy zdrowia lu- 
dności ubogiej. 

Poprzestająć na pobieżnym przeglądzie 
powyższego działu, winniśmy zaznaczyć, 
że teoretyczna i praktyczna praca d-ra 
Tehórznickiego w tym zakresie zasługuja 
na uznanie i poparcie społeczeństwa, (o 
do laki braków na wystawie, należy je 
poniekąd przypisać i temu, że komitet 
działa o własnych siłach, że gdy wszystkim 
innym sekcyom główni gospodarze dali 
pomieszezenie, jedna tylko — hygieny lu- 
dowej, musiała sama wznosić sobie bu- 
dynki. 

W głównym pawilonie wystawy poka- 
пе miejsce zajęły urządzenia i środki 
zdrowotne kolei: jedeńskiej, Nadwi- 
ślańskiej, Dąbrowskiej, Terespolskiej, Po- 
tersburskiej i Poleskich: wagony sanitar- 
ne, в w mch łóżka z koldrami.. atlaso we- 
mi, ambulatorya, model przytułku w Chet- 
mie dla chorych pracowników kolejo- 
wych, bardzo ciekawe tablice graficzne 
choróh i śmiertelności, obliczenia sze- 
śeiennej zawartości powietrza w domach 
mieszkalnych kolei Nadwiślańskiej, ladne 
skrzynki opatrunkowe stacyjne i apieczki, 
nosze i wiele, wiele innych środków, któ- 
re w znacznej części wyleczeni i niewyle- 
czeni lub eudownie ocaleni pracownicy 
kolejowi i podróżni mogą po raz pierwszy 
w życiu zobaczyć... na wystawie. Nie 
wiem, ету wielu jest szezęśliwych kondu- 
ktorów, który jeździli kiedykolwiek w ta- 
kim brankardzie wzorowym, obszernym, 
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oszklonym, zakrytym od słoty i wichru, 
я wygodnem urządzeniem i umeblowa- 
niem wewnąćrz. Szkoda, żo obok niego 
nie wystawiono toj ściany wagonowej 
z gancczkiem kilkocalowej szerokości, to 
jest brankardu rzeczywistego, zjadacza 
najtwardszych, najodporniejszych organi- 
mów. Na inne, zsachowujące zdrowie i ai- 
ly „służby ruchu,“ koleje dotąd zdobyly 
się tylko w formie modelów. 

W pawilonie głównym umieszczono ró- 
wuież nasze miejscowości lecznicze: Бо- 
lec, Busk, Ciechocinek, Niekłań, egie- 
sków (jedyne na wystawie źródło galicyj- 
skie) i Nalęczłów, wyróżniający się boga- 
ctwem okazów rysunkowych i plastyką 
raodałową. 

Dość obficie, aez nie wyczerpająco, 
zgromadzono owoce prac specyalistów — 
dane statystyczne w tabhcach graficznych 
i mapach 2 zakresn zdrowotności po- 
wszechnej lub pokrewnych z nią dzied: 
Btatystyka urzędowa m. Warszawy, opra- 
cowaua przoz prof, W, Załęskiego i p. M. 
(iemniewskiego. Ńtatystyka z zakresu 
stosunków  ludnościowych i rolnictwa 
w Królostwie Polskiem, opracowana w 24 
mapach przoź p. A, Zakrzewskiogo. Dane, 
dotyczące urodzeń, zgonów i przyrostu lu- 
dności w Warszawie od r. 1878 do 1893, 
opracowane przez d-ra Polaka, Mapy р. 
R. Dunielewicza (ruch ludności i śmier- 
telności w Królestwie Polskiam 1888— 
1892). Dalej znajdujemy prace d-ra Non- 
ckiego, wyniki badań nad powiotrzom 
i jego wartością w różnych stadyach dla 
płuć ludzkich, skrupulatnie opracowane 
przez przyrodnika p. Boguskiego, przyrzą- 
dy i dane antropometryczne p. Daniłowi- 
owa-Strzolbiekiego i wiele innych. Z tego 
шодо zakrósu (w dziale hygieny lundo- 
wej) dr. Tomaszewiez-])obrska wystawiła 
obfite owoce swoj pracy: pomiary ciala 
dzieci ubogich m. Warszawy, wykazane 
przed wyjardem na kolonie letnie i po 
powrocie. Obok zaś widzimy: stosunek 
wartości nicktórych pokarmów (dlo ceny 
targowej w Warszawie r. 1894 i poży- 
wnoósć pokarmów (tablice d-ra Peltyna), 
wizerunki kuran w przemyślo tkackim 
(opracowul dr. Sterling). 

Osobno nmieszczono pogotowie ratun- 
kowo, ktorego świotna organizacya, odda- 
jac» wielkie usługi lndności Wiednia i in- 
nych miast zagranicznych, ma być wkrótce 
zaszczepiona na gruncie warszawskim. 
Budynek, jako wzór przedstawiony w na- 
turalnoj wiolkości i zrobiony przeważnie 
u masy papierowej i płótna (sprowadzony 
z Czóch), mały, alo przy umiojętnem wy- 
zyskanin przestrzeni — zupołnie wystar- 
сла) асу. Jedną izbę przeznaczono dla stra- 
ży ratnnkowoj, drugą na salę opatrnnko- 
wi, i operacyjną, Nadto osobny jost po- 
koik dla lekarza dyżurnego. Wozy dla da- 
tkniętych nagły chorobą i lektyki (kilka 
typów) urządzono z uwzględmeniom mo- 
žliwie największoj wygody i bezpieczeń- 
stwa. 

Nio będziemy szezegółowa rozpatrywać 
tych gałęzi przemysłu, które udoskanale- 
niami technicznemi służą kn pomocy hy- 
gionie, gdyż zbyt dużo zabrałoby to nam 
miejsca. Nadmienię tylko, że i ten dział 
bogaty dano na wystawie w malym ulam- 
ku; pominięto mnóstwo wynalazków i n- 
rządzeń, ochraninjących zdrowie i życio 
ludzkie przy pracy fabrycznej. Natomiast 
pokazano publiczności, jak się robi... cze- 
kolada, tj. nlatwiono przedsiębiorcy do- 
bry reklamę. 

Jeden z najważniejszych działów, któ- 
теши na wystawio należy się pierwszo 
miejsco — kanalizacya i wodociągi war- 
szawskie (ze stacyą filtrów), potężny czyn- 
nik nzdrowotnienia miasta, zajął skromny 
kącik w małym budynoczku. Pomyslano 
o nim w ostatniej chwili, rozwieszono tro- 
ehę planów i fotografij, niedujących dokla- 
duego pojęcia o tem wielkiem dziele. (Mo- 
delów dotąd nie wystawiono). Pominięto 


wreszcie nadzwyczaj ważne uzupełnienie 
statystyczne, które powinno wykazać,o ile 
miasto nasze podniosło się pod względem 
sanitarnym w ciagu ostatniego dziesięcio- 
lecia, tj. od chwali, gdy ludność zaczęła 
»0rzystać z tych urządzeń, Jeżeli na to 
wszystko zabrakło środków gospodarzom 
wystawy, to należało jednak ten w i 
ly obraz wzmocnienia hygieny miejskiej 
pokazać publiczności chociażby kosztem 
stndni artezy jskiej, dawnego ratusza, dio- 
ramy starej Warszawy 1 wielu iunych 
rzeczy mniej ważnych. 


Zen. Piet. 


— Ак 


PAMIĘTNIK. 


Zdelni da wszystkiegc 


ЭЖ o śmierci Józefa Przyborowskie- 
| go zawakawala posada biblioto- 
2 karza u hr. Zamojskich. Jak do- 

zionniki, po ton kawałek chleba, 
zresztą dość skromny, sięgnęło aż 30 rąk. 
Z tak licznego zastępu współnbiegających 
się możnaby wyciągnąć wniosek, że posia- 
damy wielu bibliografów boz zajęcia, gdy- 
by х objaśnień prywatnych nie padało na 
tę sprawę calkiem inne światło. Oto mię- 
dzy kandydatami są ludzie wszolkiego ro- 
dzajn, zdolni do rozmaitych zajęć, ale nie 
do tego, mianowicie: komedyopisarze, no- 
welisci, sprawozdawcy toatrulni itd. Jak- 
kolwiek posiadacze wielkich bibliotek ma- 
ja z niemi tylko ten związek, jaki wypły- 
wa z tytułu własności i więcej znają się 
na koniach niż książkach, trzeba im przy- 
zwać pewion instynkt, czy przezornoś: 
która zwyklo strzeżo ich od grubych omy- 
tek i wskazuje wybór trafny. Nie obawia- 
my się też, ażeby cenna biblioteka Zamoj- 
skich wpadla w niowlaściwe ręce, ale zn- 
znaczyć chcemy nowy dowód lekkomyśl- 
ności, braku poczucia obowiązku i pocho- 
puos da zajmowania зупокиг śród tych 
warstw inteligeneyi, które powinnyby ra- 
czej tępić złe ońdawna zakorzenione, niż 
је mnożyć. Dziennikarz, wdziorujący się 
na stanowisko bibliotekarza, jeśli ma bo- 
daj odrobinę samopoznania, wie dobrze, 
żu nie jest do tego przygotowany, że po- 
trzebnych wiadomości prędko nie nabę- 
dzie, że inne zajęcia nie pozwolą mn po- 
Awięcić czasu tej pracy, jodnakże radby ją 
adobyć — dlaczego? Poprosta dlatego, 
ażeby tanim kosztem zlapać kilkuset rubli 
stałej pensyi, ażeby opanować nowe żeó- 
dołko ciąglego dochodn, za który można 
będzie pokwitować się sposobami oporet- 
kowymi — odwiedzaniem od czesa do oza- 
su miejsca obowiązku i spychania calego 
mozołu па jakiegoś biedaka, na licha wy- 
nagradzanego pomocnika. który jest wo- 
łem roboczym synekurzysty, Ta moralnie 
wstrętna a społecznie szkodliwa szachor- 
ka przybralu п nas tak olbrzymie rozmiu- 
ry, że opinia publiczna powinna ją posta- 
мів na porządku dziennym swego ргис- 
ciwdziułania i nagany. 


Hygiana mowy. 

Nie potrzebujemy wykazywać i zape- 
wniać, ile postęp badań naukowych i prak- 
tyczne korzyści społoczoństw zawdzię- 
czają specyalizacyi. Czlowiek, zajmujący 
się wieloma rzeczami, nie dochodzi nigdy 
ani do tej wiedzy, ani do tej wprawy, со 
zajmujący się jedną. Wobec coraz więk- 
szych mymagań, jakie życie stawia je- 
dnostkom, biorącym czynny a poważny 
w niom udział, owa specyalizacya, często- 
kroć doprowadzona do najdrobniejszych 
rozgałęzień, stala się dziś koniecznością 
niemal w każdym kierunkn pracy. Nie- 
stety, stary grzech encyklopedyzmu, któ- 
ry nas obciąża od wieków, nie pozwala 
rozwijać się należycie ani naszej nauce, 


ani naszym działaniom praktycznym. Pra- 
gniemy być wszystkiem i dlatego jesteś- 
my niezem. Na tem większe odznaczenie 
zasługują nieliczne u nas objawy skupie- 
nia swych sił w pewnym określonym za- 
kresie, zwlaszcza gdy one mają na wzglę- 
dzie istotny pożytek spoleczaństwa. Dr. 
Oltuszewski od lat wielu zajmuje się ba- 
daniem fizyologii mowy i leczeniem jej 
zboczeń (jąkunia, bełkotania atp.). Nie 
poddajemy tu krytyce ani jogo wywodów, 
ani wyników jego motody, podnosimy tyl- 
ko fakt, 20 on jeden śród lekarzy polskich 
poświęca się {ој specyalności, on jeden 
daje ratunek w tam dotkliwem kaloctwie 
i on jeden zbogaca naszą wiedzę przyczyn- 
kami naukowymi. W roku bieżącym wy- 
да} јп2 dwa: „Rozwój mowy u dziecka 
oraz stosunck tego rozwoju do jego inteli- 
geneyi* (str. 80), а obecnie „Нуріепе mo- 
wy“ (str. 57). Na obie to broszury zwraca- 
my nwagę ogóła, a zwłaszeza rodziców, 
zaniedbujących nioraż w swych dzieciach 
ułomność, która wezośnie i nmiejętnie le- 
czona może być usunięta, в póżniej staje 
się chroniczną i dokuczliwą wadą. Jeżeli 
wystawa hygieniczna nio jest dla nas tyl- 
ko miojscem rozrywki, a bygiena pustem 
słowom, które często pojawia się na 
ustach a rzadko w umyśle, to powinniśmy 
i tej jej cząstki nie zaniedbywać. 
Zmiana podręczników. 

Poruszuliśmy juz niegdys sprawę chao- 
su, panującego w atosowaniu różnych 
podręczników szkolnych. Wogóle stano- 
wią one bardzo poważną rubrykę wydut- 
ków, gdyż książki, przeznaczono dla wszel- 
kich zakładów naukowych są zbyt drogie 
dla większości. Koszty to wszakże znacznie 
się podnoszą skutkiem nagłych, nieprze- 
widzianych zmian, Rodzice zaopatrują 
swego syna w książki według przepisów, 
wydają na to kilkanaście rubli, gdy naraz 
dowiadują się, że wszystkia опо nio nie są 
warto, że trzeba jo zmienić na nowe. Przy- 
bywa więe jeszezo kilkanaście rubli ko- 
sztów. Có% nowego może być w podręczni- 
kach z zakresu historyi, filologii, ур! 
sów, gramatyk lacińskich, greckich, fran- 
cuskich, niemieckich, geografii, szablono* 
wo oddawna układanej? Nie! Przeoiwnio— 
częstokroó taki nawy podręcznik o wiele 
jest gorszy od poprzedniego. Nagla więo 
zmiana, wynikająca jak gdyby ж kaprysu 
pedagogów, jest dla nas dziwną zagadką, 
а dln calych rzesz kształcących swą dzia- 
twę, wielkim ciężarem. 

Obecnie na tę ważną sprawę, obehodzą.- 
cą caly ogół, zwrócił uwugę Warszawski 
Dniew.: „Corocznie w jesieni z począć- 
kiem roku szkolnego wśród rodziców pa- 
nnje wielki niepokój, synowie ich bowiem 
i córki, wracając z klasy, raz ро raz pray- 
chodzę z nowiną, żo tę lub inną kosztowną 
książkę, kupioną częstokroć w poprzednim 
roku, jako niezbędny „z decyzyi rady pe- 
dagogieznej* podręcznik szkolny, nznano 
już za nieopowiadającą celowi, 1 że trze- 
ba kupió inny. Nadomiar władza szkolna 
domaga się tak nsilnie, uby dla porządku 
wszyscy uczniowie kupili natychmiast 
wskazane książki, że rodzico, nio chcąc 
narażać dzieci na nieprzyjemność, speł- 
niają niozwłocznie to polecenie, Rozumie 
e dla zamożnych nie stanowi różnicy; 

jększość atoli nezniów gimnazyalnych 
należy do uboższych, albo śradnio-zamo- 
зпуећ sfer ludności urzędniczej i mie- 
saczańskiej, której środki matoryalne nie 
pozwalają nieraz wnieść na, czas opłaty 
szkolnej i dla której wszelki nadawyczaj- 
ny wydatek jest już poważnem narusze- 
niem bndżetu, Nie dziwnego przeto, ża 
często słyszeć się dają skargi pod adresem 
władzy naukowej; czasem jest w nich mo- 
źe trochę przesady, gdyż przy przejściu 
ucznia z klasy do klasy zmiana podręczni- 
ka bywa nieraz konieczną, leez dużo 
w nich zawsze pozostanie słuszności. 
Z wajpobieżniejszego choćby przeglądu 
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podręczników, używanych tylko w gimna- 
zyach warszawskich, uwydatnia się ja- 
skrawo brak jednostajności. Jak wiado- 
mo, programy ministeryalne przedmiotów 
wykladanych obejmują również apia pod- 
ręczników, jakimi uczniowie mają się po- 
sługiwać; zdawaloby się więc, że we 
wszystkich gimnazyach powinny być te 
same książki. Tymczasem w praktyce 
®ро}в tego nie widzimy.* 

Nanczyciole mają gotowy argument: 
©haotyczność na pnukcie wyboru książek 
posiada zupełnie legalno nświęcenie rad 
pedagogicznych. Dla rodziców nie będzie 
to wyjaśnienie ani pocieclią, ani ulgą. Jest 
to zjawisko stałe. Warsz. Dniew. zwraca 
uwagę jeszcze na inne: przypadkowe, za- 
Лепе od widzimisię rady pedagogicznej. 
Po skończeniu roku szkolnego personel 
nauczycielski zbiera się na spoeyalno ua- 
rady, na których zapada pod pieczęcią 
alujściślojszej tajemnicy uchwale, jakie 
zmiany trzeba wprowadzi w następnym 
топ, wobec czego ci rodzice, którzy na- 
byli w lecie książki, wskazane w spisio 
roku poprzedniego, mają tę miłą perspe- 
ktywę, że pewną ich część muszą zastąpić 
innami. esye rad pedagogicznych mają 
језлоив inną ceche szczogólną: oto za ka- 
żdym razem oddalują coraz bardziej fu- 
ktyczny program podręczników w każdem 
gmuazyam od programu urzędowego, je- 
nostajnego dla wszystkich, i tą drogą 
sprowadzają do zera znaczenie owego pro- 
gramu,“ 

Dodujmy, że fakty takie są zjawiskiem 

codzicnnom nietylko w gimnazyach, alo 
i na ponsyach prywatnych, które bezcelo- 
wą chaotyczność posuwają jeszcze dalej. 
Pewnogo poranku każą np. uezenicom 
RENEE dziesięć kajctów w oprawie nio- 
bieskiej, gdy już one kupiły w zielonej 
i zupisuly po parę stronie. To sama dzieje 
się z wieln innymi drobiazgami, z których 
тову poważne sumy. Jest to jaż karygo- 
dny kuprys, który należaloby poskromić 
radykulnie. 


Skutki apatulacył, 

Korespondenci łódzcy podali następują- 
æy wypadek: Przed kilku dniami podmaj- 
strzy mularski, prowadzący roboty około 
kamienicy dwnupiętrowej przy ul, Wi- 
<dzowskiej, spostrzegł, iż ściana frontowa 
naglo zarysowału się na całej wysokości, 
Z trzaskiam budowli zaczęły tu 1 owdzie 
wypadać cegły. Świadek krzyknął na 30 
pracujących malarzów i robotników, aby 
natychmiast uciekali, bo dom ranie. W i- 
stocic zaledwie ostatni zdołał umknąć, gdy 
cala polowa domu z wielkim łoskotem ru- 
agla nn wysokości dwn pięter. Ktoś po o- 
dejrzenia tego ramowiska twiordzi, iż bol- 
ki un obu piętrach wpuszczone były w mur 
na trzy, może cztery cale, że obie ściany 
klatki schodowej zbudowane były na je- 
dna roglę grubości, że dom, przylegający 
obu bokami до dwn kamienie, nie miał 
rcale ścian bocznych, lecz zwyczajem 
lódzkim, fożyczył je od przyległych budo- 
wli. Fakt ton wybornie maluje wszech- 
wdadną spekulacyę i szerzące się oszu- 
atwo w przodsiębiorstwie budowlunem. 
"Gdy w roku przeszłym zdarzył się po- 
dobny wypadek, postanowione „budo- 
wniczych* i aferzystów łódzkich wziąć 
pod ścisły nadzór specyalnej komisyi te- 
<hnicznej, naradzano się w miejscowym 
oddziale Towarzystwa przemysłu 1 han- 
dlu nad środkami, zwiększającymi odpo- 
wiedzialność spekulantów i ich najemm- 
ków, kierujących robotami. Zamierzono 
wreszeio z tej ostatniej icutegoryi usunąć 
zupelnie ludzi, nieposiadających żadnych 
kwalifikacyj fachowych. 

Wobec tego, iż gorączka budowlana 
wzrasta gwaltownie we wszystkich więlc- 
szych miastach. szezególnie tam, gdzie za- 
panowa| wielki przemysł; żo zdrowie i ży- 
сіс tysięcy ludzi jest zagrożona, należalo- 
hy tego rodzaju spekulantów i aferzystów 


podciągnąć pod kategoryę przestępców 
kryminalnych, wreszcie rozwinąć snrowe 
środki zapobiegawcze. Podobno jeden 
z inżenierów ma założyć w Lodzi labora- 
torynm rozbioru chemicznego trwałości 
materyzłów budowlanych i stara się o u- 
zyskanie przepisu, ażeby przed rozpoczę- 
ciem każdej budowli materyały te bezwa- 
runkowo poddawano ocenie. Nicchże ta- 
kie laboratorya istotnie powstają, ale nie 
jako przedsiębiorstwa prywatne, lecz pu- 
bliczne іпвіуёпеус miejskie. Niech wresz- 
cie wszelkie komisye, złożone ze specyali- 
stów, dadzą świadoctwo swej energii, 
a ogółowi rękojmię bezpieczeństwa. 


Wrażenia z podzóży. 

P. Józef Niemir wybrał się w podróż 
olbrzymią: z Warszawy do Władywosto- 
ku. Ztamtąd ma wracać przez całą dłu- 
gość Syberyi do Europy. Na takiej prze- 
strzeni, wynoszącej dziesiątki tysięcy 
wiorst, można wielo ciekawych rzeczy zo- 
baczyć, wiele nowych, pożytecznych szeze- 
gółów zebrać i podzielić się nimi z ogó- 
lem, To właśnie miał zapewne na myśli 
p. Niemir і w tym celu zaczął umieszczać 
swoje wrażenia w Kuryerze warszawskim, 
Ale jakież to są wrażenia? Dowiedziolis- 
my się, że turysta pojechał drugą klasą do 
Odesy, że zapłacił za tę podróż 13 rs. 50 
kop.. że miał w drodze przygodną towa- 
rzyszkę, że spotka! się z nicjakim panem 
Janem, przedstawicielem pewnej firmy 
ioj ondent піс omiesz- 


teryzuja w ten sposób: „Miasto rozległe 
i pi % budynków publicznych wyró- 
teatr, magistrat, biblioteka pu- 
йу itd.“ W drodze до Odesy p. 
ucieszył się bardzo, żo znalazł to- 
warzysza podróży aż do Władywostoka, 
bo byli w równych warnnkach: drugiej 
klasie wagonu. Nastatkn morskim rozsta- 
li się jednak, bo tam warunki uległy zna- 
cznej zmianie; p. Niemir miał bilet da ka- 
juty 1-е) klasy (OQdesa-Władywostok rs. 
500 z ара аа utrzymaniem), a рап 
Jan tylko do kajuty tak zwanej „pokład 
ulepszony,* kosztujący rs. 170 za tę samą 
przestrzeń. Jak widzimy, p. Niemir lepiej 
scharaktoryzownł własną osobę, niż po- 
dróż swoją, którą opisnje jak szeregowiec 
nowozaciężny w listach do rodziny. I za 
to jednak wdzięczni mu będą przedsię- 
biorcy zareklamowani. Tarysta podał tyl- 
ko jeden ciekawy azczogół mimochodem. 
Oto dowiedzielismy się, że pojechal w in- 
teresie „pewnej postępowej i energicznej 
grupy przemysłowców, którzy nie zwykli 
się cofać przed ofiarami materyałnomi, 
gdy idzie o przewidywane zwiększenie 
wytwórczości krajowej,* Jest to więc ob- 
juw ruchu bardzo pożądany, świadezący, 
że owi przemysłowcy postanowili zbadać 
na miejsca warunki rynków dalekich. 


BADANIA NAUKOWE. + 
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$ znakomity uczony, Max Planek, 
$, drugi poważny przeciwnik niemie- 
12205 cki nowego poglądu па świat, 
krytykuje energetyczną teoryę wogóle, 
lecz nie speeyalnie tę jej formę, w której 


јә Ostwald przedstawia (Мах Planck, 
rozprawa zamioszczona w Annal., zeszyt 
pierwszy, 1896 r.. Niektóre pojęcia 
energetyki nie mają, podług niego, ża- 
dnej racyi bytu. Так naprz. energia 
objętości (Volumenorgie) przedstawia się 
matemutycznie przy pomocy pewnego 
wzoru, który, jak wiadomo, żadnej wiel- 
Kości realnej nie wyobraża. Nie mniej je- 
dnak, niepodolna twierdzić, jakoby w no- 
wym systemucio naukowym żadna „zdro- 
we ziarno“ nie tkwiło. Energetyka może 
nam dopomódz w rozwiązaniu wielu pro- 
blematów fizyki tooretycznej, nie zastąpi 
jednak całkowicie mochan której jest 
tylko pewną częścią. Wiele jej śe Jest 
znacznie ogólniejszych, niż toorya energe- 
tyczna. Dość naprz. wspomnieć tak zwaną 
w mechanice „zasadę Hemiltona.“ Bez- 
wątpienia, energotyce nie przeczy żaden 
znany fakt, nie może jednak ona być nam 
pomoeną w odkrywaniu zjawisk nowych, 
nieznanych. Rozwój jej kosztem mechani- 
ki ogólnej byłby, według Plancka, dowo- 
dem cofania się wiedzy, nio jej postępu. 

Teorya Ostwalda poruszyła również u- 
тув1у i po zu granicami Niemiee. Namię- 
tnie przeciw niej wystąpił Cornu, wice- 
prozes paryskiej akademii nauk, Brak 
nankowogo spokoju u poważnego uczone- 
go przypisać zapewne należy owemu 
„przykromn uczuciu“ {seniiment penible), 
któro wywołały burzycielskie poglądy u- 
czonogo lipskiego. Nioprawdąjost, twier- 
dzi Cornu (, 1 аќотівље ost-il on dê rou- 
te?“ Revue gen. des Sciences; 1895), ja- 
Кору prawa тосһапікі bankrntowaly. 
Przeciwnie, jest ona dzisiaj „w polnym 
rozkwicie; dźwięk, światło, ciepło, elek- 
tryczność i magnotyzm uszykowuły się 0- 
beenie w dziedzinia wiedzy, podległej a- 
ksyomatom mechaniki teoretycznej, tylko 
na zasadzie zgodności zjawisk, powiąza=. 
nych przez systomaty mochaniczno, no- 
żna sądzić o stopniu rozwoju i postępie 
wiedzy.* Toorye optyczne Tresnela by- 
najmniej nie były zburzone przoz pogląd 
elektro-magnetyczny Hertza; są one z nim 
w znpołnoj harmonii, Bozwątpienia, nie 
wszystkie zjawiska fizyczae możemy te- 
raz objaśnić; przypuszczać wszakże nale- 
ży, że z ezasom da się бо nskntecznić, dzię- 
ki coraz vozleglejszym nogólnieniom. Na 
przeszkodzie obecnie nam stoi nioznajo- 
mość wownętrznej budowy ciał ważkich 
i nieważkiego środowiska (milien, oteru), 
wypołniającego wszelką próżnię, 

W bardziej spokojnym tonie jest utrzy- 
шал krytyka Brillouina, profesora wyż- 
szej szkoly normalnej paryskiej (Pour la 
matiore* Revue gen. des Sciences). Pray- 
taczam tutaj tylko główniejsze jej pun- 
kty. Znamy matoryę — powiada Ost- 
wald — tylko dzięki jej własnościom. Je- 
áli więc własności podobne istnieją, musi 
również івіпісб i materya. Zasada jej za- 
chowania jest ogólniejszą, niż zasada 2в- 
chowania masy i lepiej zjawiska przyro- 
dy tlomaczy. Pomimo tych ważnych za- 
przeezeń, znać ze słów Brillouina, że się 
z ogólnemi twiordzeniami Ostwaldu zga- 
dza, czemu prawdopodobnie należy przy- 
pisać ten fakt, iż jemu tylko jednemu 
Ostwald odpowiada na krytykę obroną 
swych poglądów. Dotychczasowe teorya 
naukowe — pisze оп — zrobiły swoje 
i mnszą ustąpić miejsea nowym, opierają- 
cym się na danych energetyki. „Teoryn 
optyczna przyszłości Бейліс uznawała 
w przestrzeni tylko onergię, której gęstość 
(densste) będzie funkeyą peryodyczną cza- 
su i współrzędnych; funkcya ta wyrazi 
wszystko, co wiemy o własnościach fizy- 
cznych światła. Jeśli dla przedstawienia 
światu zewnętrznego konieczny mi są sym- 
bole, to dostarczy ich energetyka, lecz jej 
„symbolo nie będą zawierały nio więcej 
ponad fakty, które pragnie ona wyobra- 
Ба” 

Teorya energetyczna, chociaż posiada 
wiele stron slabych, stanowi jednak — ja- 
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kimkolwiek będzie jej los — znamienny 
objaw w rozwoju wiedzy. Dowodzi ona 
wyrażnie odwiecznej dążności nauki do 
uogólnienia swych twierdzeń, do zmniej- 
szania ilości zasadniczych swych pojęć, 
których „liczba i jakość (jak twierdzi 
prof, Wł. Natanson w swym pięknym od- 
czycie p. t. „Materya i energia“) zależy 
od stanu лапікі,“ „Мабегуа, eter i ener- 
gia wzajemnie sobie zawadzają* (Natan- 
son); być może pierwsza z nich będzie 
kiedyś zastąpioną przez energię, czas 
i przestrzeń. Być może, że wszystkie na- 
sze pojęcia zasadnicze zleją się w jedno, 
najogólniejsze. Jakkolwiek jednak się 
stanie, możemy, zdaje się, twierdzić, iż 
wiedza nasza cel swój osiągnie, gdy 
wszystkie swa abstrakoye zastąpi jedną 
ogólną, gdy wszystkie swe prawa posączy 
w jedno wielkie, wszechświatowe, z któ- 
rego wszelkie inne, jako wypadki szcze- 

ólne, z wzoru ogólnego wyprowadzać się 
ЫЕ Во wówozas wszolkie zjawiska 
przyrody będziemy mogli objaśnić, wszyst- 
kie fakty przyszłe przewidzieć, wszystko 
anad i wszystko rozumieć. Czy jednak 
owa chwila odległa zwycięztwa myśli 
ludzkiej nad wszechpotężną dzisiaj przy- 
тойд kiedykolwiek nastąpi? Ozyż nie ma- 
my ko cd przypuszcza, że przedtem za- 
gaśnie źródło wszelkiej energii ziemskiej, 
życiodajne słońce? Lub, być może, wprzó- 
dy jeszeze ziemia nasza, kataklizmem ja- 
kimś olbrzymim ze swej drogi odwiecznej 
Btrącona, runie w bezmierną przestrzeń, 
jako martwa bryła, jako zimny i ciemny 
grób wszelkiej myśli i wszelkiego życia. 


Michat Mutermilch. 
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| utrzonka zawitała blado i zimno, 
FHU wychylając się z po za ciemnych 
SZ |gór, zasłaniających świat od po- 
łudnia, W miarę wzmagającego się świa- 
tla ukazywało się niebieskawo-zielonawe 
niebo, po którem nizko płynęły rozwie- 
szone płachty chmur napęczuiałych de- 
Bzczam. Ńzmat ziemi objęty ludzkim 
wzrokiem gnębił ponurością smutku. 
Wsród morza nieruchomej mgły sterczały 
czarno, wielkie drzowa; z liści ich spływa- 
Ја dużemi kroplami woda, drażniące jedno- 
stajnością uderzeń. Wierzeholki starych 
dachów chat wydobywały się z powodzi 
oparów, zimno przejmowało do kości, nie- 
ruchoma martwota, przy jękach wiatru 
w górze, przerażała, pędziłe duszę w krai- 
ny słońca і ciepla...“ 

Spostrzegamy się, że jesteśmy tym ra- 
zem na wsi, — na przeciwległym krańcu 
tej naszej rzeczywistości, która tak samo 
nęka i nuży nas często ро miastach mono- 
tonnością swych gwarów i szwargotów, 
dymem leb kurzem swych kuchennych 
i rajfurskich zabiegów, szarzyzną i nędzą 
łatanych swych kurtek i brudnych chała- 
tów, jak na tych północnych stokach Kar- 
pat—w Biedroniach *) nuży і nęka swą pu- 
stką, swem zaeofaniem, swemi alternaty- 
wami słoty i senności. Tam, ukryci po za 
grubemi ścianami kamienie, nie wiemy 
często, czy jest dzień, czy noe, wieczór czy 
poranek, obłoków zaś nad sobą mamy za- 
ledwie tyle, co w kłębkach cygara; tu, aż 
mdło się robi od przeładowanej obfitosei 
powietrza, nieba i niemilknącego nigdy 


*) Petersburg, 1896, str. 321, z ilustracyami Wł. 
"Tetmajera. 


ich duetu: deszez ta pogoda, — pogoda to 
deszcz. Tam wiekuisty harmider i ciaano- 
ta jak w hóżniey podezas szabasu, tu na 
wielkanoc nawet cisza i przestronność ta- 
ka, że choć pod ziemię przed niemi się 
chowaj. Tam, stary Topaz zakłada ci uszy 
wiekuistemi narzekaniami, że Лулка go 
okradł, zysk oczy wiaty z rąk wydarł i w do- 
datku dziatwę demoralizujo, odwodząc ją 
od niemylnego zakonu ojców, — uczony 
Daniel bez przerwy mózg ciświdruje pro- 
jektami spólek, szkółek, dzienników, prze- 
biegły Blum wyzyskuje cię na rozmaite 
przedsiębiorstwa patryotyezno-demokra- 
tyczne п binrokratiw wiedeńskich i w la- 
sach szlacheckich, obludny Fuchs w oczach 
twoich furbuje sztandar liberalny na kon- 
serwatywny, centralistyczny na automi- 
styczny, hebrajski na niemiecki, niemie- 
cki na palestyński i pokuzujo, że jest naj- 
czyściej, najprawowiciej polskim; — a fu 
pośród tych falujących po za najokazalsze 
widnokręki niw i pagórków, dokoła tej 
osamotnionej zagrody twardego kntwy 
Biedroma, dokoła sterczącoj przy niej 
w oddaleniu niby wiechcó chalupy wdo- 
wiej, gdzie Marcinowa mieszka ло swą 
krową, —wiatr tylko rozpędza się, świszczy 
ihula na mił sto może wszerz i wzdłuż... 
a na calą osnowę dziejów — hen, tam, 
nad parowami, na pożólkłym jesiennym 
wygonie, Jas Biedrończuk z Zośką Marci- 
nówną strzegą bydełka, by za wiatrem nie 
poszło... 

ŚWijatr akurat uciekł przed chwilą do la- 
su i legł w rozpadlinach. Latające ро nie- 
bie czarne płachty rzedniały, rozciągając 
się wolno w przestrzeni. Ocieplało. Źrobi- 
ło się szaro, nudno, posępnia. Bydło nie- 
chętnie skubała trawę, świ ściemniu- 
ły, cały świat zamroczył się, osowiał. — 

елесі na pastwisku posmutniały. Chmu- 
ry, dotykające prawie ziemi, powoli dźwi- 
pay się w górę. z nieba zaczął padać dro- 

miutki deszcz, jakby sitem sjal. Parno się 
robiło, deszcz gęstniał, grubiał, padające 
na ziemię równo, cicho, szybko. Mgła 
wielkimi kłębami wydobywała się z pa- 
rowu, ciepło ją gnalo w górę, ciężka, głu- 
chy samer wody dnsił oddech ziemi, świat 
odrętwiał. Dzieci przytulły się do siebie... 
Zawiązał się dyalog... Bądzieie może, że 
о ostatniem przesileniu gabinetu we Fran- 
суі? o Marku Auroliaszu i gasnącem 
słońen Choinskiego? o parcelacyi, meliora- 
суі, Mirze Hellarównie lub równouprawnie- 
niu kobiet? — „Zośka, bierz chochoł — dał 
rozkaz Jaś — i wpakuj mi go na leb, po- 
tem ja tobie, zmokniemy do cna...“ Oho- 
ohol — to gatunek kaptura nieprzemaka|]- 
nego, tylka że nie z естаёу, — ze słomy. 
Obłopiee ukląkł obok ayczącego od nlowy 
ogniska, dziewczyna rozpostarła elochoł 
i nasadziła mu na głowę. Ohłopiee zrobił 
jej to asamo... Dyalog się skończył. Ozaa 
jakiś, cisnąc się ku sobie, dzieciaki patrza- 
ly przez szczeliny słomy i słupy strug le- 
cących z góry na bydło, które się wlekło 
pod drzewa lub ze zwieszonymi Ibami sta- 
ło na miejscu, nie probując mokrej, chu- 
dej trawy. Niehawem atoli cisza, jedno- 
stajny bołkot wody i ołowiana senność 
w powietrzu, zaczęły dziatwie kleić po- 
wieki. — „Zośka — ozwał się znów Ju$— 
patrzże na bydło, ja nie mogę se rady dać 
i na Zdrowaś Marya zamknę ślopia...* 
„A ja to niby шоре...“ — odpowiedziala 
dziewczyna z odcieniem wymówki. — 
„Tobie łatwiej, ty się kiej bądź zdeze- 
miesz, mnie nie dadzą..." Głowę okryta 
chochałem oparł o ramię Zośki, zmrużył 
oczy i w tej ehwili zasnął. Ona, póki mo- 
gla, póki jej sił starczyło, wytrzeszczała 
oczy na swoją „starą,“ na biedroniową 
„wtoruchę,” na inne... Lecz i do niej przy- 
szła zmora шеріопа z mogły i cicha jak 
śmieró, zamknęła jej powieki (str. 2, 
15, 16). 
Biedzonie mogłyby nie być powieścią, 
w utartem znaczeniu wyrazu; materyniu 
i treści w nieh nie więcej, jak na krępą, 


dobrze osadzoną i suto opatrzoną nowelę. 
Nie ma tu ani trzeciej części tego szero- 
kiego, wielostronnie rozwiniętego życia. 
chłopskiego, ео w „Przybłędach,* najda- 
wniejszem (z 1881 r.) i bodaj, czy nie naj- 
lepszem z wielu bardzo dobrych malowi- 
dot Sewera, których przedmiotem powsze- 
dni byt ludu, z okolie Krakowa przewa- 
żnie. Zamaszyście i dzielnie skroślona. 
w „Przybłęduch* walka dwu stronnietw 
gminnych — arystokracyi z proletarya- 
tem, w towarzystwie i z udziałem podrzę- 
dnych gatunków inteligeneyi wioskowej, 
znachorów, frantów, handlarzy, bozbożni- 
ków. artystów, filozofów, sprowadza się 
/w „Biedroniach“ do szezupłego dramatu 
<amilijnego, zaostrzonego tragiczną, na- 
miętnie wybuchującą złością starego, za- 
możnego i batnego Biedronia do swego 
syna, Janka, za to, że nie chee być jak 
inni, że zwaryował do tego stopnia, iż po- 
niewiera mienie ojcowskie, że — hultaj — 
(zamiast brać się do pługa 1 kosy, Jgnie йо. 
Książki przytem, nie umizga się do ru- 
mianej jak wiśnia organiścianki Natki, 
a tylko do tej smarkatej Zośki, która na- 
wet trzech groszy posagu mieć nie będzie. 
Żebyż przynajmniej pił psiawiara w kar- 
czmie z chłopami i ludzi zawczasu jednuł 
do przyszlago sołtysustwa lub może i wój- 
towstwa, ale nie, — on im z jakiegoś nie- 
bywałego „Potopn” prawi o Szweduch 
pod Ozęstochową, o królewiętach, o króle- 
wiankach, — ni przypiął, ni przyłatał, — 
kwiatek do kożucha... Mazgaj, ślamazar- 
nik, wyrodna dusza — ubić go i tyle! 
Sielanka Jasia i Zosi — szczera, kwio- 
cista, wybornie nacechowana przewagą 
rozkochanej dziewczyny nad nieco йй mię- 
ką, powolną i marzycielską naturą chło- 
рн. Biedroń ojciec — wykopany żywcem 
z gliny, na której się urodził i wykarmio- 
ny został chlebem swobód, na które nie 
zapracował, z których spożytkował to tyl- 
ko, z czego mu barki urosły і zagon się- 
муйу]... Sylwetki proboszeza, organi- 
sty, panienki ze dworu, która dając Jan- 
kowi książki do czytania, tak sobie nustę- 
рше rozmyśla: „Sympatyczny chłopozyna, 
skąd się taki syn wziął u tych chciwców 
i skąpców —- co wobec tego faktu powie 
nauka i dziedziczność — z rozkoszą i cic- 
kawością śledzić będę rozwijające się sily 
i pragnienia biadnego pionera“ (171). 
Szczególnie zaś plastycznie odtworzona 
postać zacnej piastunki, Kandy — odpo- 
wiadają w zupełności świetnej, odduwna. 
zapracowanej i zasłużonej reputacyi Bo- 
wera, jako wytrawnego znawey dusz pro- 
stych, pod lasem i па ugorze wyrosłych. 
Ale sam Jaś jest wystrugany, wypokosto- 
wany, wyczesany według panującej u nas 
тойу... Upowszechniające się dziś mrów- 
cze ilustracye książeczek kieszonkowych 
(z konieczności formatu nikłe. koszluwo, 
zamazane, któremi też i ZBiedroniów 
upstrzyć uważano za stosowne w niezłej 
inteneyi, w szkaradnym gaście )— ilustra- 
cye ta pasują do utworu Sewera jedynie 
w tych miejscuch, gdzie mowa о Jasin. 
Straszliwie to mdłe: błyszczące ślepki, 
roztrzęsione kudełki, cieniutkie usteczka 
na mizernej twarzyczce a la Andriolli, 
nakrytej ułańską czapeczką А la Kossak; 
pierś wąziutke i w sam raz jak na słodki 
muzykalny sentyment sienkiewiezowski;, 
patyczki kurze na miejscu nóg, a Tozszcze- 
pione jak na komendę z epoki metterni- 
chowskiej: „wydłuż krokl.* Pociesznie 
też wygląda ten nasz pierwszy czytelnie 
ludowej udycyi „Potopu,“ gdy podrasta- 
JĄG, zaczyna pokazywać ząbki i indyczyć 
się przeciwko despotycznym napaściom. 
grubaaa ojca. Zapewne, nabieramy o Ja- 
віп nieco lepszego wyobrażenia dopiero ро 
ostatnim akcio dramatu, w którym stary 
Biedroń jednem uderzeniem kija kładzie 
dzieciaka na wieczny spoczynek. Wtedy 
to dowiadujemy się z ust matuli Zośczy- 
nej, 2e małżonkowie Biedroniowie bedą 


mieli wnuka, podobnego jak dwie kropla 
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wody do nieboszczyka Jasia.. Atoli, w o- 
gólności, słabizna to taka, że wobec niej 
rodzi się pytanie, czy nawet owo synobój- 
stwa (jako scena powieściowa nie zaś ja- 
ko fakt kryminalny) zasłażyó może na 
pochwałę krytyki. Zbrodnia ojea daje ra- 
суе bytu sporej połowie książki (zasma- 
rowanie procesu, abdykacya Biedronia, 
udania się jego na pokutę klasztorną, in- 
stalacya synka Zośki na ojcowiznę Bic- 
drońską itd.); obok tego tragedya zgadza 
się z gwałtownością wybuchów starego 
i dopełnia jego charakterystykę, Po za 
tem wszakże budzi sume tylko wątpliwo- 
ści. Zresztą, opis katastrofy odznacza aię 
szaloną fugą i zwięzłością, 

Напішіко Jaś wyjechał do lasu po galę- 
zie. Wpadł do stajni, ueałowal serdecznie 
piastunkę Kundę, w izbie pożegnał się 
u matką, siadl na wóz... Wjechał do Jasu, 
zawrócił i stanął nad parowom, z którego 
miał wynosić gałęzie... Олу to, że koń się 
szarpnąl, czy też, że drzewo podłożono 
pod 9 było za cienkie, wóz się stoczył 
ла dół, dyszel poszedł w górę, koń się za- 
wiosił na naszelniku, charkał straszliwie, 
dusił się.. ОМоріос wystraszony, po- 
chwycił siekierę, przyskoczy!, drzącemi 
rękami ciął naszelnik. Twarda skóra od- 
biła гал, siekiera się ośliznęła, tnqe skórę 
konia, Krew bluznęła, charczenie robiło 
się straszne, chłopak zbladł, siekiera wy- 
padła шп x rąk, zamroczyło go — zatoczył 
się pod płytko rozlany strumień wody. 
Upłynęło chwil kilka, Nadszedl ojciec. 
Jednym rzutem oka ocenił niebezpieczeń- 
stwo. Wścieklość go opanowała, cały za- 
pas duszonogo gniewu zawrzał w nim — 
przyskoczył, zamierzył się i ciął zemdlo- 
nego laską w glowe. Dębowy kij zatrzesz- 
ozal, jęknęło coś w powiotrzu — zamie- 
xrzyl się raz drugi, ręka mn zdrętwiała: 
woda strumyka zaczęła się farbować, Po- 
Skoczył do konia, kozikiem przeciął na- 
szelnik, rana nie byla wiolka, Zwrócił się 
do вура, trącił go nogą, chłopak się nie 
rnazył (264—5) 

Stylistyka tak świetna, obrazowość tak 
energiczna, zdolne bylyby nawet dziurę 
'w niebie załatać, cóż SK mówić o ja- 
kiejś marnej szpurze w kompozycyi belo- 
trystycznej!.. Więc, choć гах oto naresz- 
cio, znajdujemy Bię w przyjemnem poło- 
żenin względem tych czytelników, którzy 
od reconzenta żądają, kategorycznego zda- 
тін o książce oeonianej: ażali warto ją ku- 
pió i przeczytać lub nie warto. Tak jest, 
tym razem warto... A lubo wyraz „kupió* 
radzibyśmy ominąć, gdyż nie jesteśmy 
ani taksatorami jakiejkolwiek spółki za- 
liczkowej, ani komisarzami do szacowania 
xuchomości w lombardzie—to przecież na- 
wzajem, z enłkowity siebie pewnością u- 
trzymujemy, 70 warto istotnie odczytać 
obio powieści, Zyzsię i Biedronów, choć! 
się jo nawot znało z елет, gdzie pior- 
wotnie byly drukowano (w r. 1885 i 1895). 
To ką dziś nasze najrzeczywistsze dwa 
światy: w otoczeniu tyeh żydów, tych 
chłopów Sewera czujemy się gruntownio 
u siebie, na wlasnych śmieciach. Niestety, 
nio zawsze sprawozdawcy wolno być ró- 
wnie stanowczym i otwartym. „Specyal- 
nych gustów i potrzeb publiczności znać 
оп nio może i nie powinien, a eo do upo- 
dobuń ogólnych, wśród ogółu kursują- 
cych —- toć naloży się mn wdzięczność, 
ilekroć uważa je raczej za podniasłe i wy- 
ksztalcone, poprzestające na „dwie sło- 
wie,“ niż gdyby upodobania fe i gusta 
traktował jako idyotyczno lub barbarzyń- 
skie, narzneające się z wymaganinmi, 
których niepodobna zaspokoić w grani- 
cach sznanującego się powołania publicy- 
stycznega. 


J. T. Hodi. 
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Ada Negri: Tempeste. Medyolan, 1896 (Fratelli 
Treves). 


СУ 4а Negri zwróciła na siebie nwa- 
ЗЕЯ przed dwoma laty tomikiem 
229%] poezyj, zatytułowanym „Fata- 
Hth.” Byly Кул КОШКАК 
nej przez las nanczyciolki wiejskiej. Ta- 
lent spory i dnżo surowości. Ujęła sobie 
Berca, zdobyła słynność europejską, do 
której się wmieszało, niestety, jakby trochę 
politowania. Po „Rurzach,* które nieda- 
wno wyszły, ten niemiły ton prędko i nie- 
chybnie przeminie. Autorka pobiera sutą 
pensyę od Towarzystwa literatów we Flo- 
rencyi, otrzymała тіојвев w szkole rządo- 
wej w Modyolanie, a jednak nie sprzo- 
niewierzyła się swym ideałom. I owszem, 
stala się daleka śmielszą w swych skar- 
guch і narzekaniach. Być możo, iż chca 
w ten sposób obronić swą niezależność od 
uroszczeń dobroczynności. Być może, iż 
chce zasłonić się zuchwalstwem od uką- 
szeń dobrze wychowanej ironii. Przed tą 
chłopka, tak niedawno jeszcze zupełnie 
EA teraz otwierają, się życzli- 
wie podwoje salonów stołecznych. Dobi- 
Јаја się o nią. Położenie јој musi jednak 
byś tam nador trudne. We wszystkiem, 
со pisze o bogactwie, czujemy wyzwanie 
i jakby chęć odwotu. Panie widocznie jej 
ше ztimponowały — nazywa je „lalecz- 
kami woskowemi* — również јак pano- 
wie, „pasorzyci, papłaczo nieużyteczni, 
chorzy od próżniactwu i próżności — wi- 
dma wystrojone.* У politowaniem mówi 
o lichych świecidełkach, о skrępowanych 
postaciach i ruchach Bztneznych tego 2y- 
cia w cieplarni. „Niech żyje światło i plug, 
i powiotrze — czysto! Do roli! Do roli!“ 

Dzieci, pozostawione uu łaskę bon i gu- 
wernantek, gdy matki są na balu, a ojco- 
wie przy stołuch gry, wzbudzają jej li- 
tość. To maleństwa są wycieńczone u 
ciem rodziców, Matki przetuńezą, pr: 
filtroją życie, ojcowie nie weamą ndzialu 
w niozmordowanych walkach wiedzy, nia 
wytężą ręki do pracy nżytecznej: zmęcze- 
ni, bezsilni, zakończą marne istnienie w zi- 
mnym uścisku, kurtyzany. Taki jest los 
„Ostatnich książąt.* 

Wszystko to jest prawdą niewątpliwą, 
tylko może trochę nazbyt znaną. Za to 
wiolkie panie, które tak się „intereaowa- 
ły losem „biednej, zdolnej dziewczyny,“ 
muszą być nadzwyczaj niezadowolone. 

Wyrzuty і sarkania Ady Negri nio są 
nowe, ale jakże szezure! Опе plyny z усі 
sumych glębin, z których tryska јој wspól- 
czucie dla biedaków. Niemu wśród poe- 
tów współczosnych nikogo, ktoby wyda- 
bywał tony tak rozdziorające. Oto rodzi- 
nii nędzarzy: Nie zapłacili komornego. Go- 
spodarz wyrzucił ich biedne, rozczulające 
swem ubóstwem graty, па ulicę. Mgła 
i deszcz moczą tę trochę odzieży, statków 
i mobli, z których wyziera jakaś steruna, 
znękana dusza. „Łóżko przypomina obio, 
być może, o nieszczęsnej miłości, którą 
ochraniało, o dwojgn dzieciach, które 
w піст przyszły na świat dla nędzy i gło- 
dn. O, bądź przeklętą, miłaści nizkich pro- 
gów!* W zimnym poranku pod deszczem 
rodzi się pytanio: „Czy niowalnicn, źle 
karmiona, ma prawo w pocałunku miło- 
snym powolać do życia istotę skazaną na 
smutek i cierpienie? Miłość biedaka jest 
zbrodnią!“ Graty wrzucono па wóz wloką 
się po deszezn. Za wozem, zo spuszezone- 
mi oczyma, jak za pogrzebem, postępuje 
rodzina, 

Takie obrazy, wydobyte z duszy choro- 
bliwie zbolałaj, znaloźć można tylko chyba 
u Dostojewskiego, w piekle, gdzie przeby- 
wają „Biedni Indzio.* Wpływ tego pisarza 
jest tn oezywistym. Ada Negri nio doszła 
wszakże do religii cierpienia i pokory. 


I owszom, jest to śmiała bojowniezka, 
pelna bnntu, która wierzy, iż lepsza przy- 
szłość wywalezoną być może. 

Jest mewątpliwie w tej dziewczynie si- 
ła czysta żywiołowa sympatyi i namięt- 
ności, a zarazem dar harmonii, ale co nas 
jeszcze w niej nderza, to olbrzymia jedno- 
stronność myśli, nie dośó jest wszakże 
mieć jedną strnnę w lirze. aby być wiel- 
kim poetą. 

Autorka ma poprzednika: jest nim Fran- 
eiszek Mastriani, który umar] przed kil- 
koma laty. Lekarz, a zarazem romansopi- 
вата, przedstawiał nędzę biedaków syay- 
lijskich w całej jej okropności i realizmie; 
świat nędzarzy, pijaków, prostytutek nie 
mial dla niego tajemnice. Znajdujemy tam. 
wszystko, z czem poetka włoska teraz wy- 
stępuje. Czego jednak Ada Negri od Ma- 
strianiego nia wzięła, to samowiedzy, któ- 
ra może być pożądana i zbawienna dla 
posty,i samochwalstwa, które jest niezno- 
áno, jeżeli niesmaczne. Artyścio wszystko 
jest dozwolone, nawet kult własnego „ja,* 
ale zachować miarę i smak w tym wzglę- 
dzie bardzo trudno! Zobaczmy np. wiersz 
wstępny, poświęcony mateo autorki. 

„Tak, jestem silną! Po kamionnej dro- 
dze zostawiłam strzępki mej duszy 1 wia- 
ry, ale dumnie wżnoszę się coraz wyżej 
kn błyszczącej jutrzenco. Nadstawitam 
pięść wszelkim ranom, urqgalam najcie- 
mniejszym, najzłośliwszym nienawiściom 
і kutuszy eerpień przeciwstawilim ener- 
gię stu istnień. Ani jeden jęk nio wyrwał 
się mej boleści. Nie nie ugięło mogo czoła 
i mych myśli, Tak, jostom silną. Jestem 
dębem, którego burza nio zdolała wstrzą- 
snąć!* 

Ta przesadna retoryka panuje, niestoty, 
nietylko tam, gdzie autorku o sobie mówi, 
Monotonność tematów pociąga za sobą 
wyrażenia natężone, wygórowane, а ton- 
dencya społeczna — obrazy jaskrawe, 
brak odciónsów. Krytyka włoska wskazn= 
je nawet nstorki wiorazowania i języka, 

aciele Ady Nogri odpowindają na to: 
„Pozostawmy Фиќо dekadentom, Nogri 
obraca nio dłatom, lech młotem.* 

Istotnie, można tak przypuszczać, Sł- 
dząc nietylko zc społecznych pieśni poe- 
tki, ale i z osobistych. Weżmy np. wiersz 
„Non tornare,“ gdzie prosi kochanego, by 
nie wracał do 1 

„O, nie wracaj nigdy do mnie! Pozostań 
tam dulcko, za morzami, za górami! Nie 
moglam dłużej znieść ciorpionia, Moga- 
mi połratowalam maszą miłość (!) biłam ją 
w źwarz (L'ho sfigurato in viso), gzyzławi 
уа (ho morso), poszarpalam ją na tysięo 
strzępków. Uśmierciłam ją. Doraz milczy, 
Teraz jest дорхо. Spokojniej plynie w 
łach nazbyt gwałtowna krów. Teraz 
piam znów pa nocach; nie spędzam ich 
w pla wołaniu i tęsknocie ха toby. — 
О, jakże teraz jest cicho! Zmierzeh bez 
końca panuje w około, dusza niernehomie 
odpoczywa i tka, tka beznstannie ciemne 
niei wyrzeczema. — Nie, nio wracaj wię- 
сој! Będę cię nienawidzioć ślepo i zimno, 
tuk jako niegdyś kochać cię była mem 
szczęściem. Nienawidzieć cię za piękne 
kwitnąco lata, które poświęciłam ei zdala 
od ciebie; nieszczęsną mlodosó poświęci- 
łam -— bez pocałunku i pieszczoty — ach 
ezomn?“ 

Więcoj wdzięku jost w pieśniach: „Fi- 
jolok,“ „Drobna rączka,“ „Widziałom сіе 
we śnie,* „Boz rytmu,* „Białe domki,“ 
„Stary kosciół" itd. — poświęcone wspo- 
mnieniom dzieciństwa i wrażeniom ulo- 
tnym, Autorka bardzo dobrze czuja i od- 
duje wrażonia muzyczno. 

Wogóle Ada Negri przedstawia boga- 
ty materyał poetycki, musi ona jednak 
przejść jeszcze przez długą szkołę życia 
isztuki, która rozszerzy jej widnokręgi 
i nada polotom nezncia łormę dolikatnicj- 
szą i wytworniejszą. 

L. W. 
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LISTY Z WYSTAWY BERLIŃSKIEJ. 
+.+ 


|+ aroszcie po długiej, mozolnej pra- 
су, ро licznych klopotach Berlin 
Iwykończył swój majstersztyk. 
[у się rzuci spojrzenie z lotu ptaka na 
tego kolosa, który rozsiadł się na prze- 
strzeni 1 mil. metrów kwadr, to trudno 
uwierzyć, iż 50 lat temu okazy przemysłu 
berlińskiego mogły podczas wystawy 
1844 r. zmieścić się w małym arsenale 
pruskim. Podziwiu się tu setki maszyn 
i tysiące towarów, noszących stempel no- 
woczesnych odkryć nankowych, gdy na 
wystawie poprzednioj figurowala jedyna 
lokomotywa Borsiga, uchodząca za ósmy 
cud świata. W т. 1876 stolica Ilohenzol- 
lernów postanowiła popisać się swymi 
produktami na wystawie w Filadelfii. 
Prof, Reaulenx zawiadomił rodaków, iż 
towary berlińskie uznano za tanią tande- 
tę. Jeszcze w r. 1878 na wystawio nie zda- 
no należycie egzaminu przemysłowego. 
Wowczas jednak można było się domy- 
ślać, iż dojrzewa w nim potęga, która 
wkróteo stanie się niebezpieczną rywalką 
dla innych ognisk produkoyi, Od tego cza- 
вп Berlin kroczył naprzód w siedmiomilo- 
wych butach i dziś zajął stanowisko pi 
wszorzędnogo miasta w tym 
Wystawa obcona daje Borlinowi świadec- 
two dojrzałości przemysłowej, Jak przy- 
stoi na stolicę państwa niemieckiogo, cheia- 
ła ona urządzić n siebie turnioj wszech- 
światowy. Niadołężność Orispiego pokrzy- 
żowalu te plany, Berlińczycy musieli zni- 
żyć skalę protonsyj: zaproszono narody 
niemieckie do uczestnictwa w wystawie, 
Rok jubilenszowy nadawał się doskonalo 
dla tej okoliczności. Niepopularność pru- 
saków popsuła im szyki, Nawet w samych 
Prusach okrąg reński np. nie chciał wy- 
stąpić pod egidą Berlina, twierdząc, iż 
znani ze awego sobkostwa obywatele sto- 
licy nadsprowiańskiej wyzyskają tę oka- 
zyę dla otoczenia nimhem sławy swojega 
grodu. Borlińczycy dali za wygranę i w re- 
zygnaeyi swoj odegrali rolę lisa z bajki, 
obrzydzającogo sobie za wysoko wiszące 
wanogronn. Pisma wszystkie winszują 
swym współrodakom, iż zarzucili koszto- 
wny i ryzykowny plan wystawy wszech- 
światowej. Po tych nieprzyjemnych od- 
prawach, Berlin pozostawiony ewym wła- 
snym siłom, zaprzysiągł wykonać swa 
dzielo w ten sposób, aby wystawa stanęła 
na poziomie poprzedniczek wielkich curo- 
pojskich i musimy przyznać, że dotrzymał 
słowa. Katwo zroznmieć,iż nu wszystkiem 
leży pieczęć ducha pruskiego, którego 
symbolem jost niedźwiedź. figurujący 
w herbie Boroliny. Na każdym kroku u- 
derzu nas brak pomysłowości. Czysto bor- 
lińsky nowością jost przecież „mokry 
ezworokąt,* który ma być dowcipnem 
przezwiskiom mocarstwa Gumbrinusa na 
terenie wystawowym. Jeżeli się nie my- 
lę, wystawa kolonialna jost również о- 
ryginalnym pomyslem berlińskim. Szka- 
da tylko, że niema tam jodnej z tych bi- 
storycznych  szpierut, któromı kultur- 
tragerzy zaszczepiali oywilizacyę tentoń- 
ską na skórzo tubyleów. Wiele zaintere- 
sowania budziłaby również szubienica Pe- 
torsa, która odprawiala do krajn cieniów 
rywalów czarnych. Żywioł pruski ostem- 
plował wystawę i pod innymi względami. 
Же zdziwicniom napotykamy пр. na każ- 
dym kroku i w najrozmuitsżych oddzia- 
tach modele okrętów wojennych. 
Wystawę obdarowano dodatkami natu- 
ry bynajmniej nie przemysłowej, które 


często zakrawają nawet na szopki jar- 
marczne. Zarząd usprawiedliwia to klopo- 
tam finansowymi. Wydatki wynoszą peze- 
szlo 7 mal. marek. Muzyka sama podczas 
całego sczouu pochłonie 100 tys. marek; 
350 tys. poszlo na cele propagandy. Wo- 
bec tych sum trzeba bylo poważny cha- 
rakter wystawy przynieść w ofierze kasie. 
W tym wypaudkn wszelkio środki uchodzą 
za nświęcone. Nie jest ta zresztą z wiel- 
kim uszczerbkiem dla wystawy, która nie 
tyle ilustruje przemysl Berlina, ile daje 
odbicie kultury tego miasta lub, jeśli kto 
chee, Prns. Przybywając na wystawę 
Stadtbahnem, należy uważnie obejrzeć 
dworzec, zbadowany w przeciąga kilku 
miesięcy. Ma to być według powszechnej 
opinii dzieło” jedyne w awoim rodzaju. 
Składa się z 4 peronów o 7 torach, ma 10 
kas i 10 urzędów dlu kontroli biletów; со 
З minuty, a w niedzielę со minuta, odcho- 
dzi i nadjeżdża pociąg. Tu już łatwo po- 
znać, w jak wysokim stopniu kuliura pru- 
ska rozporządza doskonałymi środkami 
komnnikacyi. Gdy się wchodzi na wysta- 
wę ze strony przeciwnej, picrwszy budy- 
nck, jaki się ma po lewej stronie od gma- 
chu głównego, jest pawilon Berliner Lo- 
kal-Aneeigera, pisma mającego 180 tys. 
prenumeratorów, dwie maszyny drukar- 
skie (redakeya posiada ich kilkanaście) 
odbijają w przeciągu godziny 96 tysięcy 
arkuszy. Pawilon ten daje pojęcie, jaką 
potęgą jest bibuła drnkowana w stolicy 
Hohenzolicrnów. 

Przechodząc przez jeden z dwu dlugich 
kurytarzy, prowadzących do budynku cen- 
tralnego, spostrzegamy między innemi 


sarzy we wszystkie reconzye ich prac, do- 
starcza amerykańskiemu  ministerynm 
rolnictwa wszystko, co się pisze w Niem- 
czech o kukurydzy, nadsyła parlamontowi 
wszystkie rozprawy przociw i za proje- 
ktami rządowymi, fabryki nagrobków za- 
wiadamia o wszystkich КҮНАЙ А śmier- 
oi std. To samo biuro zobrało 3,700 nekro- 
logów o Fryderykn ПІ. Czyz taka insty- 
tucya nie rzuca światla na kulturą Berli- 
na? О kilka kraków dalej jest filia poczto- 
wa, która nietylko odbiera i wysyła listy, 
lecz i załatwia inne sprawy, jak np. wy- 
plaea przekazy, dyskontuje weksle itd. 
Na RODNE poczta dostarcza listy za po- 
mocą bicyklów w przeciągu godziny. 
Szkoła, hygienia, administracyn Berlina, 
kanalizacyx, mody, sport, odżywianie lu- 
dności itp. — wszystko to na wystawie 
jost reprezentowane, każda z tych gałęzi 
ma swe bndynki i urządzenia. Gmach 
sportu jest bodaj jednym z najciekaw- 
szych. Śpoglądając na ta bogactwo oka- 
sów, można się damyśloć jaką rolę odgry- 
wą sport w życiu Berlina. Jaka obszerna 
specyalizacya powstala w produkcyi swig- 
wanej z jazdą nu bicyklu. Ńzereg fabryk 
reklamuje się jako zakłady wytwarzające 
obręcze pneumatyczne. Inne firmy znowuż 
robią ubraniu dla cyklistów. Są nawet to- 
warzystwa ubozpieczające ої kradzieży 
rowerów i od wypadków nieszczęśliwych 
podezas jazdy na rumakn żelaznym. Spe- 
cyalny zakład za oplatą miesięczną czyści 
bicykle. Istnieje masa pism poświęconych 
sportowi. Rag Welt, wychodzące dopiero 
ой roku, posiada już 17 tys. prenumerato- 
rów. Oczywiście jądrem wystawy jest 
przemysł i jakkolwiek wiele można wy- 
tknąć wyrobom tutejszym, trzeba jednak- 
2e przyznać, iż przemysł borliński na wy- 
stawie robi w wielu wypadkach wrażonie 
olśniewające. Jest to wytwór owej potę- 
znoj uzbrojenej w młot ręki, która figuru- 
je w reklamie i którą warszawiacy znają 
z wystawy afiszów. Dloń ta na reklamie 
jest oczywiście fanfaronadą, bo gdy pani 
Lina Morgenstern, filantropka i putryar- 
cha niemieckiego rucha kobiecego, piła 
zdrowie dzielnych robotników berlińskich 
na bankiecie wystawców, ani jeden głos 
| nie przylączył się do tego toastu. 23 gra- 


„biuro wiadomości,“ które zaopatruje рі-: 


py przemyslu berlińskiego nadeslalo swe 
okazy. Są to: wyroby koufenkeyjne, bu- 
dowlune, drzewne, porcelanowe i szklane, 
galanteryjne, metalowe, graficzne i deko- 
racyjne, chemiczne, spożywce, przyrządy 
naukowe, instrumenty muzyczne, maszy- 
ny, okręty i środki komunikacyi, wyroby 
skórne i kauczukowe, papierowe, grupa 
elektrotechniki, fotografii, hygicny i pe- 
dagogiki, rybołóstwa, sportn i ogrodni- 
ctwa. Przytoczyłem ten szercg terminów 
przemysłowych, jako wymowne świade- 
stwo wysokiego rozwoju industryalnego 
Berlina. Zwvócę jeszcze uwagę, iż inicya- 
torowie kładli wielki nacisk na to, aby 
wystawa prześcignęła wszystkie swe po- 
przedniczki pod względem rozmiarów. 
Sam RE wynosi | mil. metrów kwadr., 
park dla zabawy 100 tys. Jedna z sal głó- 
wnej restanracyi ma 50 metrów dlugości, 
Oprócz tego postarano się, aby wystawa 
mogla pokazać naj większy na świecie te- 
leskop, największy balon i największy... 
arnek, bo mieszczący w sobie aż 5,000 


itrów, 
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Płock. Przed dwoma laty podczas wyborów 
do władz Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
podano projekt założenia w Płocku Towarzystwa 
wzojemnego kredytu. Obecnie władze właściwe 
zatwierdziły już ustawę tej instytucyi, Kapitał 
zakładowy tworzą wkłady od 50 do 2,000 rs., 
płatnych najpóźniej w sześć miesięcy po zatwier- 
dzeniu ustawy, Ogólna suma powinna dosięgnąć 
nojmniej 30,000 rs. Prawo głosu na zebraniach 
będzie miał ten z uczeslników, który wniesie 
minimum 200 rs. Dotąd zapisów jest przeszło 
na 20,000 rs. 


Piotrków. Gazela losowań dowiaduje się, 
że ostateczne utworzenia w Piotrkowie Towarzy- 
stwa kredytowego miejskiego natrafia na ртов 
szkody skutkiem urządzenia hypoteki i domów. 
Księgi hypoteczne miejskie bowiem mieszczą się 
przy sądzie pokoju, gdy zaś ustawa, wzorowana 
na warszawskiej, przewidziała wydziały hypote= 
czne przy sądzie okręgowym, jak to zresztą jest 
w innych miastach gubernialnych Wypadnie te- 
dy albo żądać zmiany ustawy, albo przenieść 
hypoteki do sądu okręgowego. — Kolej podja- 
udowa z Piotrkowa do Sulejowa prawdopodobnie 
przyjdzie do skutku. Inżenier Russocki juź wy- 
kończył projekt tego połączenia, Јако motór u- 
żyte będą mała parowoziki, opalane węglem lub 
też gazowe. Stacyę główną postanowiono wznieść 
w Sulejowie, podjazdową w Piotrkowie, Na po- 
czątęk będą chodzić cztery pociągi towarowe, 
uastępnie zaś osobowe. Projektowanej kolei 
przepowiadają wielkie powodzenie. — Dn. 12 
moja odbył się w Piotrkowie jarmark, na który 
przyprowadzono sporo bydła rogutego. Ale po- 
mimo niesłychanie wizkich cen, nie znalazło ono 
nabywców. Kupowano jedynie sztuki zdntne na 
rzeź, Zjawisko to daje się tłómaczyć ciężkim 
przednówkiem u włościan, tudzież potrzebą, p0- 
wtórnego sadzenia kartofli i siania owsa, gdyż 
poprzednie zgnily skutkiem nieustannych de- 
szczów, 


Lublin. Wiek podaje losy niezmiernie długo 
ciągnącej się sprawy gościeradowskiej; Proces 
о unieważnionie testamentu Eligiusza br. Sucho- 
dolskiego, przegrany w sądzie okręgowym lubel- 
skim, „rozczarował“ dożywotnika brata zmarłego. 
Przytem władzę wyższe zaopieko wały się skute- 
cznie lasami w majątku, znprowadziły Ścisły 
nadzór, powierzony р. Edmundowi Jasieńskiemu, 
i zabroniły wszelkiego cięcia drzewa, z wyją- 
tkiem potrzeb miejscowych. W początku r. b. 
firma kupiecka warszawsku zakupiła burto- 
wnie tak zwany starodrzew do 16 cali grubaści 
за 120,000 rs. Pod pozorem więc urządzenia 
gospodarstwa leśnego rozpoczęto forsowne wyci- 
nanie. Gdy nadszedł z Petersburga rozkaz po- 
wstrzymania dalszego cięcia, kupców z lasów u- 
sunięto, Wywołało to proces nowy, wytoczony 
dożywotnikowi przez kupców leśnych, czem do 


aj 
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"reszty zniechęcony Edmund hr. Suchodolski po- 
rzucił Gościeradów i wraz z małżonka odjechał 
do Wiednia, Obecnie administruje p. Grodziń- 
ski, dawny rządca Kluczowy ordynacyi hr. Za- 
mojskich, który zaprowadza w zarządzie wezel- 
kic możliwe oszczędności, „Słychać też, że do- 
żywotnik nosi się z myślą zupełnego zaniechania 
dalszego procesu z warszawskiem Towarzy- 
stwem dobroczynności, Po upływie zatem dożywo- 
«la, Tow. dobroczynności wejdzie bezspornie w po- 
siadnnie dóbr i będzie mogło wprowadzić w ży- 
<ie rozporządzenia zapisu, że stosowną ich zmia- 
ną. odpowiednio do warunków i potrzeb społe- 
cznych. — Powiat Janowski będzie miał dogo- 
аһа komuniliucpę. Zatwierdzono już bowiem 
nową linię kolci strategicznej od Lublina lub 
przystanku Konopnica do Tomaszowa przez 
Kraśnik i Janów. fłoboty wkrótce zaczną się 
1 będą prowadzone pośpiesznie, tak, iżby na ma- 
newry wrześniowu były już całkowicie wykoń- 
czone. 

Wilno. Znowu wzrosło wychodźtwo z kraju 
północno-zachodniego. Tym razem przeważa ży- 
wiol chrześciański. Śród Żydów zaś coraz bar- 
„dziej chłodnie zapał w tej mierze, wogóle wszak- 
że dają oni znaczny procent emigrantów, We- 
„dług wykazów komitetu nowojorskiego. w roku 
ubiegłym przybyło do Ameryki z Rosyi około 
20,000 Żydów, w tem przeszło 59%, z gubernij 
półaoena-zachodnich, Z powodu wypadków na 
Wschodzie, emigracya do Palestyny byla bardzo 
slaba, gdyż władze tureckie utrudniały przejazd, 


Petersburg. W programie obrad zjazdu prze- 
myslowego w Niższym Nowogrodzie zuajduje się 
między innemi kwestya „pożądanych zmihn w u- 
becnych przepisach pocztowo telegrafcznych.* 
"Sferom kupiockim i przemysłowym, którym naj- 
bardziej zależy na szybkiej czynności poczt i to- 
Jegrolu і па uproszczenia formalności, dana bę- 
dzie tą drogą sposobność sformułowania awych 
życzeń. Jedno z pism petersburskich powiada, 
20 jeat to sprawa równie żywotna dla wszystkich 
bez wyjątku warstw ogółu, 20 przeto nietylko 
przemysłowcy # kupey wzdychają do niezbędnych 
reform w obecnym nstroju puczty з telegrafu, — 
Z rozporządzenia ministeryum skarbu wypuszczo- 
no nową serye 163-q 4%, Renty Państwowej an 
10 milionów rubli. Тут sposobem ogólna ilość 
Renty wynosić teraz będzie 1,630 milionów ru- 
bli. Nową emsyę przekazano kasom oszezędno- 
ści, wzamian za takąż sumę 49, pożyczek we- 
wnętrznyrh z 1887 11891 т, wycofanych z o- 
biegu, 


О PRAWDE. 
dza 
Z powodu artykułu pana S. Krzemińskiego 
w nr. i4 „Prawdy.“ 


„Podanie o królewicza indyjskim,“ umieszezo- 
ue przeze mnio w książce dla młodzieży р, +. 
„Przędziwo* (Warszawa, 1896, str, 163—171), 
wywołało w kilku dziennikach i czasopismach tu- 
tejszych rozmaicie wyrażone nagany i napomnie- 
nia; nie zwracałem na nie uwagi, bo czuć było 
od nich albo myszką obskarantyzmu, albo nic- 
szczerością piszących. Zdarzyło się. że wyżej 
wymieniony artykulik pana 8. К. przeczytułem 
dopiero w tych dniach, л że się zjawił w Praw- 
dzie i замісга kilka zarzutów faktyczngch, więc 
biorę za pióro, aby niewielu następnemi słowa- 
mi z nich się usprawiedliwić, 

„W rzeczywistość samej osoby Buddhy Kar- 
łowicz nie wierzy — nie wydaje mi się to dyda- 
ktycznie stosownem* — powiada na początka 
pan Krz. 

Pomijając kwestyę „stosowności dydaktycz- 
теј“ mojej wiary, albo niewiary w cośkolwiek, 
przytaczum doslownie, com w „Przędziwie” na- 
pisał: „Czy istniał Buddha? Czy też podania wy- 
myśliły osobę jego i otoczyły ją całym splotem 
bajek i baśni? Różni uczeni różnie na to pytanie 
odpowiadają.“ Zdaje mi się, że w zdaniu powyż 
szem niemu dowodu na twierdzenie pana Krz. 

Zaraz potem krytyk mój utrzymuje, że „po- 
danie przy puszezalnego roku urodzenia (Buddliy) 
543 pomijn granieę możliwości, nstanowioną 
przez Lelmamia (рап Kez. i tui w „Eucyklope- 


dyi ilustr.” pisze to nazwiska przez jedno 7) na 
r. 480. 

Nie wiem, dlaczego pan Krz. powołuje 
Lefmanna, jakby na jakąś powagę: ile mi wiado- 
mo, za takową nie uchodził i nie uchodzi. Data 
urodzenia i śmierci przypuszczalnega Buddhy 
jest dotąd przedmiotem sporu pomiędzy uczony- 
mi. Jeżeli ја? trzeba bylo powoływać sie na ja- 
kieś autorytety, to należaloby wspomnieć chyba 
Turnoura. Westergaarda, Lassena, Webera, 
Btblera, którzy kwestyi tei oddzielne prace po- 
święcili. Со do mnie, podając rok 543, jaka da- 
tę śmierci Buddhy, poszedłem za zdaniem Las- 
ppena, Tielego, Wurma i wielu innych. 
W żadnym ra: 
doklalną, bo 
chce Buhler), albo 410 (jak myśli Rhys Dav 
albo wreszeie 388 (jak mniema Kern). 

W dalszym ciągu рап Kez. pisze, 12 ji 
dzę, że w Azyi Buddliyzm wyznaje 400 
ludzi i dodaje, że „liczba la jest w dwój 
wygórowaną* i że „przyjąć można 150 mil.“ 
Przytoczenie niedokładne: w „Przędziwie” napi- 
salem „freeszło 400 milionów." Pisząc ta, po- 
szedłem ха wskazów Berchansa, który obli- 
ега, Фо Buddhyści stanowią 31.27 
vie 30,7% calej ladzkości; žo» rześcian po- 
tocznie rachują okolo 400 milionów. wypadało- 
by na Baddbgstów przeszlo 400 mil. Conversa- 
tions-T.cxicon* Brochhansa (wyd 1882 r.) po- 
daje liczbę (уе ostatnich „daleko więcej, niż 
300 mil.,* n „Słownik naueny* (r. 1891) obli- 
cza ję „W r. 188! na mniej więcej 470 milio- 
nów.“ Nie przypuszczam, naby w ciągu paru lat 
(ban Krz. przytacza Balbiego z r. 1893) jakiś 
slraszny kataklizmat z oblicza ziemi start pare- 
set milionów Buddhystów,.. 

Nie podobają się paun Krz. twierdzenia moje, 
że Boddhyzm miał „ogromne“ powodzenie i to 
„szczególnie w Tndyach.* Na obronę swoją przy- 
toczę tu slown samego pana Krz., wydrokowane 
niedawno w jego artykule Budda w „Encrkla- 
pedyi ilustr.:* „ 77у nieszczęśliwych przyjęty 
Buddhę, јако zbawcę, przy noszącego im milość 
1 miłosierdzie za prawo (może jaka prawo?) naj- 
wyższe dla społeczeństwa ludzkiego” (sle. 647). 
Оо zaś do rozkrzewienia się Buddbyzniu w а= 
dyach, nie nalezy zapominać, że od VI lub V wie- 
ku przed Chr., czyli od początków Bodłhyzmn, 
do wieka IX ро Chr,, czyli do jego w Indyach 
upadku, upłynęlo prawle półtora tysiąca lat, 
п w ciągu tego olbrzymiego okresu było kilim 
wieków, gdy, jak się zdaje, ogarniał on całą lu- 
dność potwyspa zachodniego. 

Najwięcej miejsca w artykule pana Krz, zaje 
mują sobjektywne jego poglądy na przyczyny 
upadku Buddhbyzmu w Indyach i na wartość je» 
go, jako religii, Poglądy te, jak również pobożne 
życzenie pana Krz., że „niema sobie ca życzyć 
Budihyzmu w Europie,“ wymownie świadczą 
o yrawomyślności шога, ale nie dotyczą już 
skromuego artykulika mojego w „Przędziwie “ 


Jan Kartawicz 
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Wiadomości zpołeczne. Na kongresie w Akwiz- 
granie, gdzie 57 dele rowanych r*prezentowało mi- 
lion robotników. uchwsl'na zabronienie kobietom 
pracy w kopalniach, 

— We Florencji z powoda zniżenia nicy wybu- 
chsął bunt robotnie, zajętych pleceniem kapelnszy 
w Signa, Campi. Paggio, Саїаш, Brozzi i miejsco- 
wośc'ach okolicznych. Rokosz ogarnął cały okrąg 
fiorencki. Posłano tam wojsko. 

Szkoły. We Lwowie powstaje Akademia han- 
dlown. 

— Now. Wrem. proponuje, ażeby uniwersytet ju- 
sjewski (dawnej dorpacki) przenieść do Wilna. 

Kasa emerytów. Na ogólnem rocznem zebraniu 
uczestników kasy pożyczkowej emerytów warszaw- 
skich postanowiono, ażeby zarząd, składający się 
z trzech dyrektorów, był płatny w stosanku do wkła- 
danej pracy na potrzeby kasy i ażeby dywidenda 
üla nezestników. me biorących udziała w czynno- 
Ściach zarządu, nie przewyższała 5%,. Do zarządu 


powołano tych samych członków: pp. Umanieckiego, 
Nowodworskiego, Ochorowicza, Padszywolowa, Mar- 
cewicza i Lisowskiego, oraz tę samą komisyę rewi- 
zyjną. 

Badania. Ministerynm dóbr państwa wydelego- 
wało inżenierów górniezych, pp. Lebiedzińskiego 
i Michalskiego, dla zbadania rzeczywistego stanu 
rud w Krzywym Rogu nad Donem. Jest przypusz- 
czenie, że już się one wyczerpują. 

— Komitet międzynarodowy meteorologiczny, któ- 
гу obradował w sierpniu r. 1994 w Upsali, wypraco- 
wał plan systematycznego badania chmur przez ca- 
ły rok i wystosował odezwę do ogólu ludów cywili- 
zowanych, aby wzięły udzial w tej praey. Odd 1 
maja rozpoczęto systematyczne badanie postaci, 
kierunku, wysokości i szybkości chmnr: dla podzialu 
i odróżnienia odrębnych ksztaltów obłocznych usta- 
nowiona osobne formuly międzynarodowe. Ważna 
rolę gra ten gatunek chmur (eirrus), których ruch 
daje wskazówki co do prądów powietrznych w naj- 
wyższych warstwach atmosfery. Dla wykonania ba- 
dań Niewcy. Francya, Indvo holenderskie, Nacwe- 
min, Szwecga, Portazalin i Ramnnia urządziły po 
jednej stacvi. Rasya 3. Stany Zjednoczone Ameryki 
północnej 7 

Poczta. Z rozporzadzenia n. ministra komunika- 
eyi, w tych dniach zjazdowi koleyowemu bydzie 
przedstawiony wniosek wprawadzenia nowych utn- 
twień dla publiczności: przyjmowania i wydnwnnia 
korespondeney| parztowej za pośrednictwem uvzę- 
ników kolejowych. 

Kolelo 4 komunikacve га. Mi. 
że kolej Moskiewsko-Brzeska przejd 
Tm stanowczo 13 lipca r. b, 

— Budowa kolei z Musawy do Kasali kosztować 
1210 38 milionów lirów. Zawiązało się w tym celu 
Towarzystwa włosko-anvielskie. 

Konkurs. Rednkcva Gazety rukrówniczej, 
stając z ofiary, złozoncj hozimionnie va jej 
glaszn konkurs z nagrodą rs. 200 za opracowanie 
razprawki na temat „Kontrola i klasyfikacva adcie= 
ków z pod wirówek.* Boma powyższa nrzyznata ре 
dzie nutorowi najlopszej я prac, któroj rozmiary 
i zakres szezezółowe zalaża od woli piszącego, Rę= 
kopisy nadsyłać należy do rodakevi Gazety cukra- 
«eniczej hezimiennie, saopatrzone godłem, które no- 
sié ma również koperta zapieczętowana, zawie 
са wewnątrz nazwisko nutora i nazwę cukrowni, 
w której aotar prowadził odpowiednie hadanta, O- 
ceng prze zajmie się komisya, złożoną ж 5 osób. 
Rozprawki nadsylać trzoba najpóżniej do d 1 mar= 
ch 1897 r. — Przy tel sposobności redakeva ртлура- 
mina. ża konkurs imienia hr. R. Tyszkiewicza z nne 
aroda, 500 rs. na najlepsza pracę z zaktesa tachnilci 
takrowniczej, bez ograniczenia tematu, przedłużono 
da 1 października r. b. 

Wystawy 1 złazdu, Wystawa koni odbyła się 
w Warszawie d, 24 i 2% maja. 

— Na zjeździe w Niższym Nowogrodzie technolo- 
dzy poruszą następiigce отау: o pożądanych 
zmianach w formie i obszarze wiadomości statysty- 
cznyeli o przedsiębiorstwach przemyslowych i o spo- 
sobie zapewnienia wiarogodnnści oraz terminowości 
tvch inforniacyj: o środkach zapobinzania nieszczę- 
ślirym wypadkom w fabrykach i zakładach przemy- 
slowych; a wprowadzeniu w naństwia svatamn me- 
trycznega miar i war; о utwarzenin prywatnych 
zwiazków właścicieli przedsiehiorstw przemysła- 
wych dla zapobiegania wypadkom nieszczęśliwym 
i szerzeniu się chorób profesyonalnych: о ubezpie- 
czeniu robotników. Oprócz (ето będzie naruszona 
sprawa wypoczynku robottików w dnie niedzielne 
i święta W kwcstvi wykształcenia fachowego będą 
złożone referaty, dotycząc dwu następujących pan- 
któw. 1) jakich toshników z wykształceniem wyż- 
szem, średniem, czy niższem — potrzebuje obeenię 
najbardziej przemysł miejscowy. Braki, dostczega= 
пе п techników, kończących kurs szkół niższych 
średnich i wyższych, oraz wskazania stopnia nai- 
bardziej pożądanych kwalifikacyi tenretycznych 
i praktycznych. 2) Jakie typy szkół dla nieletnich 
dzieci robotników fabrycznych byłyby najbardziej 
pożądane i najtańsze, zarówno w zakresie wykaztał- 
cenia elementarnego, jak i fachowego. ze wskaza- 
niem tych wiadomości technicznych, których naby- 
cie w szkole najkorzystmejsze byłoby dla przy- 
szłych robotaików. Czy pożądane jest zastosowanie 
Drawa о nauczaniu nieletnich, do szkól rzemieślni- 
czych. 

Zdrowie publiczne. W Druskienikach i Krynicy 
AA NAA mady 


‚ zapewuńają, 
w ręce skar- 
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— Sezon kuracyjny w Busku rozpocznie się 6 
czerwea. 

Wypadki. Puck (gub. Wołyńska) dotknęła stra- 
szna klęska; spalile się większa część miasta. 

— W Czechach powodzie poczynily znaczne spu- 
stoszenia. 

Zmarli. Ludwik Doller, pejzażysta, podezas ma- 
lowania panoramy tatrznńskiej w Monachium spadł 
z rusztowania i skutkiem ciężkich pokaleczeć zmarl. 

— Marya z 'Trębickich Faleńska, w Warszawie 
Litęratka, Przeważnie tłómaczyła utwory obce. 

—- Prof. Rudolf Henze w Ifeidelbergu, gruntowny 
znawca kryminalistyki. 

— Prot. Wilhelm v. Пепке w Tybindze, anatom 

— Dr. Antoni Krzyżanowski w Kijowie, zacny 
człowiek, jako niepospolicie zdolny i samienny le- 
karz, oieszył się ogromnem powodzeniem. Studya 


w którym był profesorem da r. 1866. Zmerly pozo- ! 
stawia po sobie zal szerery i głęboki. 

— Klara Schumann, we Frankfurcie nsd Menem; 
slynna fortepianistka, wdowa po kompozylorze Ro- 
bercie. 


4 rze DOM, U 


Т—. Jakto, więc autorka, która swoje utwory 
pomieszcza głównie w Kuryerach, jest przez nie nie- 
docenioną? Co do jej występów na prowincyi, dla 
naszego pisma są to wypadki tak małoważne, że 
o nich nie wspominamy. 

Х.Х. My wiemy, że pisał o tym przedmiocie 
nietylko Lombroso, ale on położył podwaliny, na 


wych. W kwestyi uszu przyrośniętych powtarzamy 
zasadę ogólną, że wszelkie zboczenie od normy ana- 
tomicznej jest zwyrodnieniem, jeżeli zaś опо roz- 
szerza się о tyle, że obejmuje większość ludzi, wcha- 
dzi do cech normy. W przytoczonem zdaniu tkwi ta 
(zresztą nieśmiała) myśl: obok oznak fizycznych ist- 
nieją niezależne od nich i występujące 2 niemi je- 
dlnoeześnie lub osobna oznaki psychiczne. 

і Z dozwolonych n nas — Hist. kt, Speso- 


Кес 


Sprosimcanie. We wspomnieniu pozgonnem о Przy- 
horowskim (ur. 21) w wierszu 14-ym od dolu pow 
no być przesqdną zamiast przecudną, W 10-tym wier- 
szu od góry wałeczy zamiast ustawy, 


lekarskie skończył w uniwersytecie kijowskim, 
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których buduje się dziś tyle [nntazyj niby nauko- 
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Staraniem Spółki Nakładowej wyszedł я druku: 
EE nnn» ШШ: ШШ а-н аве» 


WYBÓR PISM 


tom III-ci i zawiera: 
Księgę Le Grand ог: Noce florenckie, 
w przekładzie 
Maryi Konopnickiej. 
Cena rubel jeden, na przesyłkę kop. 15. 


TE WYDAWNICTWA „PRAWDY. * < 


“>” 
J. Вгипйев. Główne prądy litera- SĘ Zmyślncść 1 moralność 
tury ХІХ w., tomów cztery, И. lin (w oprawia) — rs. 1.50. 


К. Lewald — тз. б, 

Ekonomia polityczna wedlug naj- 
zunkamitnzych TEM nie- 
mieckich ołożona — rs. 

L, Liard. Logika, Шоп. k Le- 
wald — г. 1. 

А, Espinus. Społeczeństwa zwie- 
rzęce wraz z dodatkiem ogól- 
nych dziejów socyologil— тя. 3. 

Lwaga. Wszystkie powyżeze 
dziela uhonenci Prawdy na- 
bywać mogą za połowę oeny. 

L. H. Morgan. Społeczeństwo pler- 
wotne, czyli badanie kolei ludz 
kiego postępu od dzikońci przez 

barhurzyństwo do cywilizaeyi, 

przekład А. Bakowskiej = ra, 3. 


I. Baral ГА Krzyżanowski. Mę- 
czennicy myśli (w oprawie) — 
ra. 1 

Dr. Атат Charakter w zdrowiu 
i w chorobie — kop. 40. 

N.Hirszhavd. Byron w urywkuch, 


kop. 50. 

Dr, Е. Rajkowski. Poradnik le- 
karski wraz z antaka domową 
(w oprawie) — ra. l. 

K. Lewald. Historya ХІХ w., od 
т, 1800—1883 — гэ. 3. К. 30. 

E. Н. Tylor, Antropologia z 
stracyami, przeki. А. Bakuw- 
на 6 E 

M. Miynet, Historga Rewolucyi 

francuskiej, tomów Uwa—ru. 2, 

dołączyć Хор. 15. 
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Го nabycia w Administrącyi „Prawdy“: 


ENGYKLOPEDYA DLA DZIECI 


(ilustrowana). 


Cena zniżona: rs, | kop. 50, z przesylką pocziową 
rs. | k. 65. Egzemplarze оргапте о 20 К. drożej. 


Na koszta przesyłki do każdego rubla należy 


PIEWNIK DLA DZIECI 


z tekstem Ш. Konopnickiej i muzyką Z. Noskowskiego. 


Wydanie ozdobno, z rysunkami Władysława Podkowiń- $ 
skiego, zawieru 50 piosnek z towarzyszeniem fortepianu 
e i tekst oddzielny. 


Cena ra. 2 k. 50, z przesyłką rs. 2 k. 70. 


a kuce do Buska 


rj ‘od Kielo 
н па 52-е) wiorście (w polowie drom), 
we wsi PIOTRKOWICACH (p, Chmel- 


nik), otwarty zostala RESTAURACYA, 
w której przejezdni mogą znaleźć po- 
silek, w razie potrzeby nocleg. — Mle- 
ko, produkty wiejskie, — Wszelkie za- 
mówienia w zakres kuchurstwa i cu- 
kiernictwa wchodzące. A. Ptaszyński, 


( Dolig 


w Warszawie, 
Zapis nowych słuchaczy na rok 
szkolny 1896—7 rozpocznie się 
od d. 15 (27) maja. 


| 


Bezpłatny дедәїей Jzarsdy* 
Фа sady Sizyołogii 


Huzlepa— Rosenthala, 


мем w osobnej hoiążce i jest до 
nabycia DA Cenę 20. 2, 5 расо 
pocztową to. 2 hop. 15. 


Póki EEE тааран рда 


rrr 


wła a Me, = 


матна жже ана а 
w aus x 


+ Spółka Nakładowa 


s 
$ 
4 


Brandes Jerzy. Główne prądy Ji- 
teratnry europejskiej XIX w., 
tom V, Szkoła romantyczna we 

2 portretem autora, 

rs. 1.50. 


A. гаа 
kich | Stanów 7 

yeh Ameryki - rs. 
Smoleński Władysław. 
szlachta w Królestwie Polak. 


Р 

д 

Р siudynm etnopraficzno-społecz- 
+ Obmielowski Piotr dr. Autorki ne, ніт, 66 — kop, 60. 

| 

a 

| 


Uwtrój państw euro- 
ednaczo- 


Drobna 


polskie ж. ХІХ, studynn litera- Przewrót umysłowy w Polsce 

ko obyczajowe, ozdobione sze- wieku ХҮШ, studyn history- 

54I — czne, S-o, str. 524 1 VI — ra, 
? kop. 50. 

Spencer Herbert, Zamidy etyki, 
= 3-ро wydania orykinałi an- 
gielskicgo przej. Jan Karłowicz, 
atr, 310 — ry 

Prus Bolesław (Aleksander Glo- 
жаг), Szkice i obrazki, tomów 
cztery, z portretem autora — 
ra. 5, w ozdobnej oprawie ra, 6 

* — kop. 60. kop. 20. 

— Wybór pism, Ё П. Podróż do Światełko, książka dla dzieci, na- 

Ў Bareu, Włochy, w przekładzie pisana zbiorowo przez grono 

M. Gawalewicza, ©. Jelenty autorów polskich. W ozdo- 

[# í Maryi Konopnickiej, str. XIII bnej oprawie, 7 drzaworytami 

P 1325—11. w tekście, str. 274 — rs, 1. 

+ 


бой 
rs. 2. 


portretami, str. 


а 2. к.а 4-4-4. 
ps 


s 
„ Gomplowioz L. system Bocyolo- # 
# gii — rs, 3 kop. 30. $ 
> 
s 


> 
Heine Henryk. Wybór piam, t. |, 

P w przekładzie Maryi Konopnie- 
$ piej, Józef Końcielskiego. Ale- 
ksanóra Kraushara i m. Wyda- 

Ў vie ozdobne, z portretem auto- 
та, віт. 


Nu koszta przesyłki do każdego rubla należy dołączyć kop. 15. 
Biuro з eksped. Spółki Nakładowej Warszawa, Żórawia 34. 


Redaktor i wydawca dr. fil. Al. Świętochowski. 


Дозволено Цензурою. Варшава 17 Man 1896 r. 


Druk К. Kowalewskiego. Warszawa ul. Mazowiecka, Мг, В. 


— 


